
Zespé? LZS wygrywa marsz patrolowy
t>Osłatnim szlakiem gen. Świerczewskiego'*

hm. odbyio się w  Jabion-
Uroczyste zakończenie m ar- 

kie ^alro'owe8°  »Ostatnim  Szla- 
®m Bohate.ra- Rewolucjonisty

* n' Świerczewskiego“.
. Pom nikiem  gen. K a ro ­
li»  wlerc7cwskiego us ta w iły  się 

zne Poczty sztandarowe oraz 
z zakładów pracy, 

^  0 ’ 7rzfaszeń sportowych i 
s a’ ^y  ^ożyć hołd ukocha- 

L . f " 1 s™ owi klasy robotniczej, 
J,y zginą} przed 6 la ty  od 

«rytobójczej k u li faszystów.

Przed startem  k ró tk i m eldu­
nek złoży} przewodniczący w o j. 
kom ite tu  marszu patro lowego — 
B inkow sk i, podając w  n im , że 
m łodzież w o j. rzeszowskiego, 
czcząc pamięć generała W altera, 
podjęła 780 zobowiązań produk­
cyjnych o ogólnej w artości oko­
ło  m ilio n a  złotych.

W  marszach sztafetowych 
wzię ło w  ty m  roku  udzia ł 
152.369 m łodzieży Z iem i Rze­
szowskiej, a w  marszu pa tro lo­
w ym  na tras ie  Rzeszów — Ja­

b łonka s tartow ało S ^s łą ce  za­
w odn ików  n całego k ra ju .

Ostateczna punk tac ja  marszu 
patro lowego na trasie  Rzeszów 
—. Jabłonka!

1) LZS  I  —  16:29:59, 2) A Z» 
— 13:45:22, S) G w ard ia  OT —
16:02:02, 4) G w ard ia  11— 18:16:80. 

P unktac ja  wg. p ionów :

1) G w ard ia  —  49:13:20, 2) LZS 

—  49:33:45, 8) A Z S -A W F  —

50:37:56.
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Üjp r r td  do w a ik i s realizację stalinowskich idei psafeol«! i ło tja liz m u

C ö rc s s  w i ę c e j  i q I ® §  r o b o t n i c s ^ l i  p r s y s t ę p is i®

do d łu g o o kre so w e g o  wsp©fzaw©diiictw#a p racy
Bor<t* w ięcej załóg podejm uje długookresowo zobowiązania 

Oomt *eysze8°  w ykorzystan ia  maszyn i  urządzeń, podniesienia 
“ Ucznych swych zakładów pracy.

wytwórcze, zm ierzające do oalągnięcia pe łne j rytm iczności p ro- 
wydajnoścł p racy — do popraw y w skaźników  techniczno-oko-

, że nasza huta,
jo 4

?*g0

przez
dzieło

p o J f *  ta lię  najlepszego syna 
&e*n *tasy robotn icze j, w ie r- 
W arJ1CZn:*a 'tazela S ta lina  — 

B ie ru ta , 
n« tę  nazwę 

ki<wfZWlle w k ła d u  w  
U ®0c*a liz inu".

w  k tó re j czytam y te 
*8W  i^ iy te ra  zobowiązania 
h|t ł? “ « ty Im . Bolesława 
<WaJó’ ^ ta rz a ją c ®  do z iik w i-  
Po^yy“® n iedoborów  p ro du kc ji, 
t»le h r ych w  p ierw szym  k w a r- 

' rcfeu 1 <1°  w ykonan ia  
ponadplanowej.

®evyi>&Sa s ta low n i posta-
KSpvF  « likw idow ać d ług  z 

m iesięcy b r. i  w y -  
h,w ponad p lan  do koń- 

kon»J3n 4*315 ton s ta li. Do w y -  
Podn} , tftgo dążyć będzie przez 
k ^ ,,fa le n ie  w yda jnośc i z m etra 
^  ratowego trzonu  pieca 
^ o n ,8krÓcenle średniego czasu 
6£®Mr °  18 m in u t, przez zw ięk- 

16 ~~ o 57 —  ilośc i w y to -

Huta im. B. Bieruta
pów w  stosunku do zaplanowa­
nych na br.

Załoga stare j s ta low n i posta­
now iła . obok nadrob ien ia  zale­
głości z p ierwszych m iesięcy br. 
i  zaległości powstałych na sku­
tek  przebudow y pieca m arte - 
nowsklego — zw iększyć w yd a j­
ność, obniżyć ilość b ra ków  w  
po rów nan iu  z rok iem  ub. o 20 
procent i  dać do dn ia  1 m aja 
br. ponad p lan państw ow y 200 
ton sta ll.

Załoga w ie lkopiecow a zobo­
w iązała się. obok nadrobienia 
zaległości dać na 1 m a ja  br. 50 
ton  su ró w k i ponad plan. W a l- 
oow nicy przekroczą p lan  na ro k  
bież. o 2.350 ton różnych w yro ­
bów.

Znaczne ilośc i ponadplanowej 
p ro d u k c ji dadzą załog i od lew n i 
że liw a  i  od lew n i s ta liw a. Np. 
od lew nia s ta liw a  w ykona po­
nad p lan  bież. ro ku  60 ton od­
le w ów  i  zm niejszy odsetek b ra ­
kó w  o 0,1 p ro cen t

Huta „Jedność"
k1 *  P rzodujących w  na- O statn i« zw ycięstw a produk- 

„<W„ , ta ic tw ie  —  załoga hu ty  cy jne  n ie  u śp iły  czujności za- 
^ “ losć“  A__ _

zawodną b roń  w  te j walce — 
na długookresowe współzawod­
n ic tw o  zobowiązaniowe, b y li 
robo tn icy  sta low n i.

Z realizow anie tysięcy zobo­
w iązań in d yw idu a ln ych  i ze*po- 
łow ycb podjętych przez robot­
n ikó w  h u ty  „Jedność“ , pozwoli

w yp rodukow ać do końca br. 
1.609 ton s ta ll ponad pian, prze­
prowadzić 828 w ytopów  skróco­
nych, dać se tk i ton w yrobów  
hu tn iczych ponad p lan, zaosz­
czędzić przeszło 2.700 ton węgła 
i ponad 3 m ilio n y  m sześć. gazu.

Kopalnia „Siemianowice"
W  d n iu  27 bm. na uroczyste j 

masówce załoga kop a ln i „S ie­
m ianow ice", podjęła zobowiąza­
n ia  długookresowe. Na zobowią­
zanie długookresowe z łoży ły  się 
se tk i postanowień będących re ­
zu lta tem  analizy b łędów  i  bra­
kó w  —  przyczyn trudnośc i w  
p racy kopa ln i. Łącząc in d y w i­

dualne i. zespołowe zobowiąza­
n ia  w  jedno zobowiązanie d ługo­
okresowe, górnicy, techn icy  i  
in żyn ie row ie  ko p a ln i „S iem ia­
now ice“  postanow ili wykonać 
p lan p ro d u kc ji na br. co n a j­
m n ie j na 15 d n i przed te rm i­
nem  i  wydobyć do końca br. 
o 155 tysięcy ton w ęg la  w ięce j 
an iże li w  r . ub.

Cementownia „Groszowlce"

załoga hu ty  
^ « c in f i f  dosz!a do swych 
H w / ®  sukcesów w  w y n ik u  
i Iy,4?ywe3. pe łne j ofia rności 
śe)ar_| tcen ia w a lk i z tru d n o - 

Jrtlir« zaznaczały się 
M łfo "® *«  ostro w  d ru g im  
ejstti 1u u ł>< roku  oraz z po- 

roku  bież.

łogi. Na naradach w  grupach 
p a rty jn y c h  i  zw iązkow ych czo­
ło w i ludz ie  h u ty  podkreś la li ko­
nieczność znalezienia sposobu 
u trw a le n ia  dotychczasowych 
osiągnięć 1 dalszego system aty­
cznego ich  pomnażania. P ie rw ­
szym i, k tó rz y  w skaza li na n le -

Ponad 400 uczniów szkół łódzkich 
głosiło się już ochotniczo do pracy 

w brygadach rolnych SP
nVch'iZ,ennte do zarządów szkol- 
ńotyi zgłaszają się
gać ®cnotnicy do le tn ich  b ry - 
na 8^°“ łych SP. W  odpowiedzi 
nioch^xTechnikum  B udow y Sa- 
lą S7il , w  w  W arszaw ie w  w ie - 
sórvkiCo!ach odbyły się ju ż  m a- 
chQt„. Poświęcone spraw ie o- 

b rygad.
- T Pierwszych ochot

Ij°ć?i u''v V -te j szkole TPD
1 “  

o!.

w
hyl zetempowiec — uczest 

d w  roku ubiegłym 
ird Abel.
to brygadzie ro ln e j to

J., -
EdW;

l
,n - - -1 roku, spędziłem p rzy -

ubipJf . i  pożytecznie wakacje, 
> " 3i?c s il do dalszej nauki. 

Wady ro [1le m ają  w ie lk ie  
dIa naszeS° k ra ju , a

•Ha
. --- V  'V , ,

h)e 'í'7n' e d la  naszej tosí. Są 
Vo j  !*'ez szkołą ko lek ty  w - 

•Pcia dla każdego m łode -
V,0* n a OPCa czy dziewczyny. 

ti<5 Ri? w ie le  nauczyć, w iele  
Młodzieży w ie js k ie j“ .

W raz z n im  na masówkach 
zg łos ili Się F e lic ja  S tolarczyk, 
Zdzis ław  F ibakiew icz, W eron ika 
M a jo r, oraz 60 innych  uczniów  
te j szkoły.

Za przyk ładem  zetempowców 
d o . brygad zgłasza się rów ­
nież m łodzież niezorganizowana. 
W śród n ie j na szczególną uw a­
gę zasługuje B ron is ław a G o li- 
gowska — uczennica V I I I  k la ­
sy, k tó ra  m im o młodego w ieku  
pragnie pracować w  brygadach 
rolnych. Prócz n ie j zg łos ili się 
Edw ard K o w a lik , Jerzy Kędzio- 
row ski, Jerzy Zalewski, K az i­
m ierz Bobrek i w ie lu  Innych.

Zgłasza się rów nież w iele 
dziewcząt.

Ogółem w  Łodzi dotychczas 
zgłosiło się do brygad ro lnych 
ponad 400 młodzieży.

Korespondent
H A L IN A  K W A R C IA K O W N A  

Łódź

W  d n iu  27 bm. załoga cemen­
to w n i „G roszow ice“ , podję ła  
liczne długookresowe postano­
w ien ia  zmierzając® do przed­
term inow ego w ykonan ia  p lanu 
rocznego. M. in . ska ln icy, strza­
ło w i, czerpakow i i  maszyniści 
w yp ro d u ku ją  dodatkowo do koń ­

ca k w ie tn ia  jbr. 6.409 ton  su­
rowca, dz ięk i czemu mogą pod­
jąć zobowiązania ic h  tow a rzy­
sze z obsług i pieców i  m łynów . 
Palacze pieców  obro tow ych-w y­
p ro d u ku ją  w  tym  sam ym  cza­
sie dodatkowo 3.709 ton k l in ­
k ie ru , zaś obsługa m łyn ó w  da 
4.109 ton cementu ponad plan.

ZPB Im. Armii Lodował
Pełna rea lizacja  in d y w id u a l­

nych i zespołowych zobowiązań 
podjętych przez załogę ZPB im . 
A rm ii Ludow e j przyn iesie w 
d rug im  kw a rta le  br. 12 tys. kg 
przędzy l  43.725 m etrów  tka n in  
ponad plan. Podczas zebrań 
w  grupach zw iązkow ych 1 pod­
czas narad w ytw órczych załoga

przeanalizowała sposoby w yko ­
nania swych zobowiązań. M. in. 
członkow ie dozoru technicznego 
postanow ili podnieść k w a lif ik a ­
cje prządek i tkaczy, ja k  ró w ­
nież w łasne k w a lif ik a c je  p o  
yrzez pogłębieni« T fś.ideerEeale 
szkolenia zawodowego. Przede 
w szystk im  w ykorzystana zosta­
nie  do tego metoda Kow alowa.

Ruch korab lc ln ikow ców  w  o- 
krosie pode jm ow ania zobowią­
zań in dyw idu a ln ych  i zespoło­
w ych ogarnął w  ZPO im. W ięc­
kowskiego wszystkich robo tn i­
ków  k ro jo w n i i  szwalni. Zao­

szczędzą on i jeszcze w  kw ie tn iu  
400 m  tka n in  wełn ianych, 100 m
m ate ria łu  na kieszenie, 200 m 
włos-ianki, 50 kg taśmy konfek­
cy jn e j oraz poważne ilości ig ie ł 
i n ici.

Fabryka Maszyn Papierniczych
D nia  28 bm. załoga F a b ryk i 

M aszyn Pap ie rn iczych w  C iep li­
cach- ko ło  Je len ie j G óry  uchw a­
l i ła  długookresowe zobowiąza­
nia, k tó rych  rea lizac ja  przyczy­
n i się do przedterm inow ego w y ­
konan ia  p lanów  p rodukcy jnych  
fa b ryk i.

Załoga postanaw ia: przyczy­
n ić  się do przyśpieszenia u ru ­
chom ienia zakładów  pa p ie rn i­
czych w  S ko lw in ie  —  nowego

obiektu  P lanu 6-letniego, przez 
dostarczenie maszyn pomocni­
czych ja k  m. in . —  m łynków  
„H auga“ , kom p le tów  zagęszcza- 
rek, kom ple tów  piaskow ników  
i  pom p w odnych do maszyn.

U chw ala zaw iera ponadto 
liczne zobowiązania poszczegól­
nych brygad i  dzia łów , zapew­
nia jące w ykonan ie  tych ogólno­
zakładowych postanowień.

W  dn iu  26.IU.S3 r. rozpoczęło się w  Zakładach Mechanicznych 
„U rsus“  ta Ursusie szkolenie przodujących tokarzy, delegowa­
nych z zakładów pracy z terenu całej Polski.

Szkolenie to ma na celu zapoznanie tokarzy ze stosowaniem  
przy skraw an iu , noża tokarskiego według metody radzieckiego 
racjonalizatora  — Wasyla Kolesowa.

Na zdjęciu : in t.  Stanisław Hennel objaim ia sposób skrawania  
rrrzu użyciu noża tokarskiego pomysłu Wasyla Kolesowa.

Foto CAF

Cadzisnna I czujna kontrola 
pomoże załodze Zakładów Starachowickich 

w pełni zrealizować długookresowe 
zobowiązania

ZPO Im. Więckowskiego
Zobowiązania Zakładów

Przem. Odzieżowego im . W ięc­
kowskiego zm ierzają g łównie w  
k ie ru n ku  uspraw nien ia  organ i­
zacji pracy, podniesienia Jakości 
w yrobów  1 obniżenia kosztów

w łasnych p ro du kc ji. W k w ie t­
n iu  jakość p ro du kc ji w  stosun­
ku  do dotychczasowej ma być 
podniesiona o przeszło 4 pro­
cent.

N atychm iast po powzięciu 
długookresowego zakładowego 
zobowiązania, załoga Zakładów  
S tarachow ickich opracowała 
dokładny p lan k o n tro li przebie­
gu rea lizac ji wszystkich zobowią 
zań indyw idua lnych , zespoło­
w ych i  w ydzia łow ych. P rak tyka  
bow iem  w ykazała—ja k  s tw ie r­
dzano w ie lo k ro tn ie  podczas ze­
brań w  toku  podejm owania po­
stanow ień —  że codzienna 1 
czujna kon tro la  jest niezbęd­
nym  w a run k iem  pełnej rea liza­
c ji zobowiązań.

Co 10 dn i przebieg rea lizac ji 
zobowiązań analizow any będzie 
na specjalnych posiedzeniach 
egzekutyw  oddziałowych o rgan i­
zacji pa rty jnych , na poszerzo­
nych posiedzeniach rad oddzia­
łow ych  i  na zebraniach zarzą­
d ó w  oddziałowych kó ł ZM P. W 
zebraniach tych uczestniczyć bę­
dą organizatorzy grup p a rty j­
nych, mężowie zaufania, przo­
du jący robotn icy, brygadziści i 
m a js trow ie .

Na jm niejsze zagrożenie re a li­

zac ji postanowień, niedociągnię­
cia techniczne i organizacyjne są 
ju ż  obecnie natychm iast sygna­
lizowane mężom zaufania, od­
dzia łow ym  kom isjom  współza­
w odn ic tw a i ogólnozakładowej 
kom is ji. Spieszą one od razu z 
pomocą w  usuwaniu trudności.

W  Zakładach S tarachow ickich 
tworzona jest obecnie cała sieć 
tzw. barom etrów  rea lizac ji p la­
nu i zobowiązań —  tab lic  kon­
tro lnych , na k tó rych  wypisane 
są zobowiązania i codziennie od­
no tow u je się w y n ik i ich realiza­
c ji. Ogólnozakładowa tab lica 
kon tro lna  umieszczona zostanie 
przed Zakładem. Inne tablice 
m ieścić się będą przy poszcze­
gólnych gniazdach i lin iach  ob- 
róbczych, taśmach produkcy j­
nych i wydziałach. M e ldunk i o 
w ykonyw an iu  zobowiązań po­
dawane będą codziennie przez 
radiowęzei zakładow y i  gazetki.

P ierwsze dn i rea lizac ji zobo­
w iązań —  po uchwaleniu ich 
przez całą załogę —  przebiegły 
pomyślnie.

W  6-tą  rocznicę śm ierci w ie l­
kiego syna narodu polskiego, 
niezłomnego rew o luc jon is ty  gen. 
K aro la  Świerczewskiego, odby­
ła się w  Teatrze Narodowym  w  
W arszawie uroczysta akademia, 
zorganizowana staraniem  A ka­
dem ii Sztabu Generalnego im. 
Karo la Świerczewskiego oraz 
Korpusu Kadetów noszącego 
imię,, wielkiego, bohatera. Na u-

V /  *  *

gadach SP ro zw ija  się życie ku ltu ra ln e  m łodzieży. J u -
v;ety. i  junacy SP b io rą  a k tyw n y  udzia ł w  pracy zespołów 
¿ N o w y c h ,  gdzie uczą się p ięknych pieśn i i tańców. 

ia6skig Siągnicicia w  Pracy św ie tlicow e j m a ją  brygady SP z w o j.

Chór o0 brygady SP.

W yso k i
Elektrownia

Jednym z przodujących zak ła­
dów, k tó ry  uzyskał poważne su­
m y na fundusz zakładowy, jest 
E lek trow n ia  Warszawska. Za­
łoga e lektrow n i, dzięki stałemu 
rozw o jow i współzawodnictwa, 
zw iększaniu mocy dyspozycyj­
nej oraz szybkiemu 1 spraw ­
nemu przeprowadzaniu rem on-

fundusz zakładowy wygospodarowała 
Warszawska dzięki sukcesom produkcyjnym
tów  ko tłó w  stale przekraczała 
w  1951 i 1952 r. swe miesięczne 
i dekadowe p lany produkcyjne, 
zaś roczny plan w ykona ła  w 
1951 r. w  130 proc., a w  1952 
roku  w  122 proc.

W  w y n ik u  tych osiągnięć, za­
łodze e le k tro w n i przyznany zo­
stał za 1952 r. fundusz zakła­

dowy w  wysokości 167 tys. zł. 
Na ogólnozakładowej naradzie 
robotn icy zakładów  zdecydowali 
na ja k ie  cele pieniądze te mrtją 
być wykorzystane. . Realizując 
słuszne postu la ty załogi, 65 tys. 
zt. w ydatkow ano na nagrody 
za współzawodnictwo. O trzym ało

je ponad 200 przodujących ro­
bo tn ików  1 racjonalizatorów . 
W ie lu  robo tn ików  i pracow ni­
ków  um ysłowych otrzym ało 
rów nież prem ie pieniężne na o- 
gólną sumę 30 tys. zł. za dobrą 
pracę zawodową i społeczną.

spółdzielcy ze Siarkowa woj. Zielona Góra 
zasiali piz owies na 50 ha

(In form acje własne)
Tysiące młodych chłopcćw I  dziewcząt, eetempowców 1 niezonpmliowunych, podjęło wiele wbowiązsiń zmierzających do 

szybszego ukończenia siewów wiosennych. Zctem powcy w  spółdzielniach p ro du kcy jnych  o rgan izow ali brygady młodzieżowe, k tó ­
re pode jm ow ały zobowiązania — le p ie j I w y d a jn ie j praeować w  czasie siewów. Synowie i  c ó rk i in d yw idu a ln ych  gospodarzy 
zachęcać będą swoich rodziców  do stosowania nowoczesnych m etod up raw y  ziem i 1 korzystan ia  ze zdobyczy nauk agrrotech- 
n iczrych . Zobowiązania trak to rzys tów  m ó w iły  o tym , że będą on i wysoko przekraczać dzienne no rm y orek, dbać o powierzone 
Im  maszyny, orać na dw ie zm iany i  oszczędzać pał Iwo na każdym  hektarze o rk i.

Nasi korespondenci te renow i donoszą nam, w  ja k i sposób m łodzież rea lizu je  podjęto zobowiązania!

Uroczysta akadem ia w W arszaw ie  
w  6 rocznicę śmierci 
gen. Świerczewskiego

roczystość przybyły  delegacje ro­
bo tn ików  z warszawskich zakła­
dów pracy. Zebrani w  skupie­
n iu  w ys łucha li re fera tu  o życiu 
1 działalności gen. Świerczew­
skiego.

W  części artystycznej akade­
m ii w ys tąp ił zespół Pieśni i Tań- 
-a Domu W ojska Polskiego pod 
k ie row n ictw em  p łk . R atkow - 
s kiego.

Wykonali kwartalny plan produkcji
28 bm., tj. na 3 dni przed

term inem , przem ysł m otoryza­
cy jny  w ykona ł pod względem 
wartości i w  ważnie jszych asor­
tym entach plan p rodukcy jny  I 
kw a rta łu  br., dostarczając w  
tym  okresie gospodarce narodo­
w e j przew idziane ilości c iągn i­
ków , samochodów osobowych i 
ciężarowych, autobusów, moto­
cyk li, row erów  1 s iln ikó w  prze­
m ysłowych. Uzyskana w  tym  
czasie produkcja  przewyższa o 
38,6 procent poziom I  kw a rta łu  
ub. roku.

O przedterm inow ym  w ykona­
niu  zadań p rodukcyjnych I  
kw a rta łu  br. m eldu ją  pierwsze 
centra lne zarządy podległe M in . 
Przemysłu Chemicznego.

Na 6 dn i przed term inem  
p lan kw a rta ln y  w ykona ł prze­
m ysł gumowy.

28 bm. o przedterm inow ym  
w ykonan iu  zadań p rodukcy j­
nych I  kw a rta łu  zam eldowały 
zakłady podlegle Centralnem u 
Zarządowi Przemysłu Farm a­
ceutycznego. W I  kwartale^ br. 
uruchom iono nowe produkcje 
leków, znacznie zwiększając 
rów nież w ytw arzan ie  w ie lu  
środków leczniczych.

Przed term inem  plan I  kw a r­
ta łu  br, w ykona ła  m łoda za-

łoga P iotrkow skiego Kom bina­
tu  Bawełnianego im. M, N o­
w o tk i.

Jako całość w ykona ły  także 
swe olany za T k w a rta ł br. ZPB 
lm . K . Liebknechta. Ponadto 
w  przemyśle - bawełn ianym  o 
w ykonan iu  zadań na 5 dn i przed 
term inem  doniosły załogi: tk a ln i 
ZPB lm. R. Luksem burg 1 przę­
dzaln i ZPB im . W lady Bytom ­
skie j. W  przemyśle w e łn ianym  
podobny sukces osiągnęli robot­
n icy tk a ln i ZPW  im . 9 M aja  
oraz ZPW  im . W iosny Ludów.

O przedterm inow ym  w ykona­
niu  kw arta lnego p lanu produk­
c ji zameldowała w  dn iu 28 bm. 
załoga Lube lsk ie j F abryk i M a­
szyn Rolniczych.

W  w oj. k ie leck im  przedterm i­
nowo w ykona ły  plany k w a rta l­
ne załogi hu ty  Im. N ow otk i w  
Ostrowcu, Koneckich Zakładów 
Odlewniczych. O dlewni „K a ­
m ienna“  oraz O dlewni „N ie - 
k la ń “ . Z Olsztyna nadeszły ana­
logiczne m eldunki m. in. z Ko­
le jow ych W arsztatów N apraw ­
czych w  Ostródzie, z Zakładów 
Rybnych w  G iżycku, Zakładów  
D ziew iarskich w  Bartoszycach, 
roszarni w  M iłakow ie , Sępopolu 
i innych,

Nie udało się wrogowi«.

Zespól taneczny 30 brygady SP,

K oło  Z M P  w  S tarkow ie  w o j. 
Z ie lona G óra słusznie szczyci się 
tym , że na 18 zetempowców na­
leżących do ko la  10 — to  człon­
kow ie  spó łdz ie ln i p rodukcy jne j. 
P racu ją  oni w yd a jn ie  na polach 
sw o je j spółdzie ln i — tak  ja k  na 
zetempowców przystało. Tacy 
ja k  tow. tow . Jan G rzelak, Z ie­
liń s k i i B ia łowąs codziennie 
w y ra b ia ją  w ięcej, an iże li prze­
w id u je  norm a dzienna. Tow. 
Z ie liń sk i na p rzyk ład  od 1 do 
25 m arca br. w yp racow a ł Już 
40 dn iów ek obrachunkow ych 
przyczyn ia jąc się w yda tn ie  do 
przyśpieszenia prac przygoto­
wawczych do w iosennej kam pa­
n ii siewnej.

Osiągnięcia tak ich  towarzyszy 
ja k  Grzelak, Z ie lińsk i, B iałowąs 

, i innych są w  duż.ej m ierze w y n i- 
i k iom  ko lek tyw ne ] pracy caiego 
. ko la  ZM P. Zetem powcy ze S tar- 
' kow'a na swoich zebraniach czę 
.s to  om aw ia ją  pracę poszczegól- 
I nyeh chłopców 1 dziewcząt na 
j polach spó łdzie ln i, w y ty k a ją  lin  
I błędy, w skazują na dalsze zada- 
■nia w  rea lizac ji p lanów  sto ją- 
! cych przed spóid/.ielnią.

W  obliczu kam pan ii w io ­
senno -  siewnej na jed -

: nym  z zebrań postanowiono 
¡stworzyć m łodzieżową brygadę 
| połową składającą się z sześciu 
osób. Brygada ta codziennie a- 
na lizować będzie w y n ik i swoje j 
p racy oraz przedysku tu je  p lan 
p racy na dzień następny, by  ja k  
na jlep ie j w ykorzystać go dla 
rea liza c ji sadań ja k ie  sto ją

przed spółdzie ln ią . Zetem powcy 
w ezw a li do współzay/odnlctwa 
m łodzież sąsiedniej spółdzie ln i 
p rodukcy jne j w  Garbaczu.

Od pierwszego dn ia pracy w  po­
lu chłopcy 1 dziewczęta ze S ia rko­
w a w z ię li duże tempo, by nie 
dać się współzawodniczącej z 
n im i m łodzieży z Garbacza. Już 
25 m arca brygada młodzieżowa 
ze S tarkow a zakończyła siewy 
owsa na obszarze 50 ha 1 obec­
nie przygotow uje 40 ha ziemi 
pod zasiew pszenicy.

Te osiągnięcia m łodzieży, ich 
zapał budzi zrozum iałą wście­
kłość we w rogu , k tó ry  ro b i co 
może by osłabić zwartość ko lek­
ty w u  młodzieżowego ze Starko­
wa. I  tak  na skutek w rog ie j na­
mowy S tan is ław  B ia łowąs i  O- 
polslci pos tanow ili porzucić swo­
ją  brygadę i  w y j echa* ze spół­
dzieln i.

Sprawą tą  za ję ło  się zebranie 
zetempowskie. P rzyszli nań rów  
nież B ia łowąs i Opolski. Długo 
dyskutow ano na tym  zebraniu 
nad postępkiem  Białowąsa i  O- 
polsldego, Zetem powcy w  dysku 
sjl m ó w ili o tym , że obowiązkiem 
każdego członka organ izacji j®8  ̂
przodowanie w  p racy d la  dobra 
swoje j spó łdz ie ln i n ie  uginanie 
się przed trudnościam i, « na 
odw ró t śm iałe ich pokonywanie.

N . d ru g i dzień obok innych 
stanęli do pracy rów nież B ia ło­
wąs i  O polski. M ie li on i obawy 
że m łodzież będzie im  dokuczać 
za ich  n ieprzem yślaną decyzję, 
aa ugięcie się przed w rogą P » '

ką, Zetem powcy p rz y ję li ich 
jednak  do sw o je j b ry g a d y .! oto 
dziś towarzysz B ia łowąs po przo 
dującymi w  p racy Z ie lińsk im  
jest jednym  z na jlepszych w  b ry  
gadzie.

W  czasie wytężonej pracy w io ­

sennej obow iązuje zetempow­
ców wzmożona czujność na w ro  
gie ku łack ie  p lo tk i, obowiązu­
je  —  obok w y trw a łe j pracy p ro ­
du kcy jn e j — gięboka 1 prze­
m yślana praca polityczna,

G. ŁU TY C Z

Ofiarność młodych traktorzystów z PGR Ulnowo
B y ł to  dzień 21 m arca —

pierw szy dzień w iosny. M łodz i 
trak to rzyśc i z PGR U lnow o o- 
czek iw a łi na polecenie w y jazdu  
w  pole. Brygadzista , tow . Jan 
G arbow ski sprawdzał, czy 
w szystk ie  tra k to ry  są dostatecz­
nie  zaopatrzone w  paliwo.

—  „G otow e —  ruszam y“  —  
głośno pow iedział.

T ra k to ry  zawarczały.
Czesław Z lin ta rsk l na sw ym  

„ko lczas tym " „U rsus ie“  u d a ł się 
na najcięższy odcinek — tam  
gdzie b y ł teren fa lis ty  i  ziem ia 
g lin iasta.

P ie rw szy dzień pracy w  po lu 
n ie  przeszedł lekko. Z is ita rsk i
postanow ił jednak pracować za 
dwóch —  bez pom ocnika. M im o 
ciężkich w a ru n kó w  ju t  w  p ie rw  
szym d n iu  w yko na ł on 174 proc. 
no rm y, podnosząc stale w y d a j­
ność tak, że 26 m arca br. prze­
k roczy ł 228 procent no rm y osz­
czędzając p rzy  tym  po trz y  1 pół 
kg  pa liw a na każdym  hektarze.

W arko t trak to ra , k tó rym  orze 
Z ln ta rsk i, przygłusza echo dola­
tującego sapania innych  „U rsu ­
sów“ , N a p raw o W ładysław

H u ta  wysiewa pierwsze ziarno w  
dobrze przygotowaną glebę. Je­
go tra k to r  n ie  usta je  an i na 
chw ilę . P racu je od św itu  do 
zm roku na dw ie  zm ianjr, ale za 
to, ju ż  do dn ia 27 bm. zasiał H u ­
ta  10 ha pszenicy ł  6 ha m ie­
szanki.

Na u lnow sklch  polach trak to ­
ry  n ie  m ilk n ą  do późna w  no­
cy — w  biegu zm ienia ją się 
trak to rzyśc i ze sw oim i pomocni­
kam i.

Janek K uc i Hans Rurc pra­
cu ją  na ciągnikach p rzy trans­
porcie, postanow ili jednak po- 
móo kolegom  w  ich  pracy na 
ro li. Zobowiązali się zaorać w  
godzinach w ieczornych 150 ha 
ziem i. G dy m ilk n ą  tra k to ry  po 
całodziennej p racy —  tra k to rz y ­
ści K uc  i  Ruro w yruszają w  po­
le o r z n  p rzy  św ietle  re flek to ­
rów .

Z rozum ie li oni, że »zybkie 
przeprowadzenie a k c ji wiosen­
no -  siewnej — to  w ięcej Chle­
ba dla  b rac i rob o tn ików  w  m ie­
ście, to  szybsza realizacja Planu 
6-le tn iego na wsi.

R. SO BCZAK

M ł o ł l z i c ł  r o b o l n ł e z a  r  \ o w c I  H u t y  

W s t ę p u j e  R  s z e r e g i  Z M P

D ziew czyna w ku fa jc e
Przedstaw iam y Wam nowe­

go członka ZM P, Stefanię 
Górowską. Ta jasna b londyn­
ka, chodzi ta kufa jce i  d łu ­
g ich butach gumowych, tak  
w łaśnie, ja k  chodzą tysiące 
dziewcząt w ie jsk ich  w  Nowej 
Hucie. Jest pomocnicą maga­
zyniera w  Zarządzie Budow­
lanym  N r 5.

Pierwszą szkołę nienawiści 
klasowej przeszła „na zarob­
k u “  inaczej m ówiąc — to 
służbie u kułaków. „M usia ­
łam  iść — opowiada — rm 
ten zarobek, żeby się okryć. 
R obiłam  od śtoifu do nocy. 
Siedm ioro nas w  rodzinie, a 
ojciec ma hektar z iem i pod 
Nowym  Sączem".

N iedługo z n ie j jednak ku­
łacy m ie li pociechę. P rzy je ­
chała jakaś koleżanka z tej 
samej wsi, pracująca w  No­
w e j Hucie. „S tefa co tu  bę­
dziesz siedzieć“  — powiedziała. 
W  styczniu przyjechała więc 
Stefania Górowska do K om ­
binatu.

Stefania Górowska pracu­
je  w magazynie, w ydaje  
robotn ikom  ubran ia robocze, 
buty gumowe. I  ona więc 
przyczynia, się do budowy No­
w e j H u ty , stara się ja k  mo­
że, ale na tym  nie poprzesta­
nie. Tak b%. chciała robić 
gdzieś p rzy maszynie. S ły­
szała, że jest kurs operatorek, 
to chyba tam  pójdzie

Zofię Relakównę, kontystkę  
i  zetem,.ówkę znała ju t  przed­
tem. Któregoś dn ia Relaków- 
na zaproponowała je j:  „W stąp  
do ZMP, co będziesz w  poje­
dynkę chodzić“ . B y ło  to to 
dniach, k iedy gazety p isa ły  o 
zgonie Towarzysza S T A L IN A .

Zdecydowała się: „w stąp ię  do 
ZMP. Pracować wspóln ie jest 
lep ie j". Jak ją  przy jm ow a li, 
to z lec ili je j razem z druga, 
koleżanką przeczytać książkę 
K iro w a  „O  m ło d z ie ży . B ar­
dzo ją  to ucieszyło, bo książki 
strasznie lubi. czytać. ‘Jeszcze 
w  domu ojciec nieraz na nią  
krzyczał, żeby zgasiła św iatło, 
bo czytała  do późna w  noc. 
K u p iła  w ięc śc^ie książkę pi. 
„O  m łodzieży" i  razem z ko­
leżanką m ają sic zam iar zabrać 
do czytania. „Choćby i  dziś 
wieczór. Jak czegoś nie zrozu­
miem, to m i Zosia powie 
Lep ie j uśw iadom ieni orędzej 
zbudujem y  socjalizm.. “

Socjalizm  — Stefan ia jeszcze 
nie bardzo sobie wyobraża, ja k  
to będzie w  socjalizm ie. Na 
pewno będzie wszystko do­
brze, ale jak? „ Muszę w<ęcej 
książek przeczytać, to się do­
w iem “ . Ze tem pow ski organ i­
zacja pomoże je j to zrozumieć, 
poprowadzi do w e rk i o socja­
lizm  — o szczęście człow ie­
ka.

J. Z.
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pekojn i przyjaźni miądzy ssrgfeni
R ezolucja M iędzpnarodotcej K onferencji w  O bronie  Praw  M lo d z ie ź f

y  SBędsynarodaweJ K o n fe re n c ji w  O bron i« F ra w  M łodzieży  
J łfzcós taw ic if ia dziesią tków  m ilio n ó w  m łodzieży « 72 k ra jó w  
U ch w a lili dn ia  27 bm. rezolucję w  obronie p ra w  m lod ileży .
Rezolucja s tw ie rdza m. In., że

sniMcsay m łodych lu d z i w  w ie lu  
k ra ja c h  pozbawione są na je le- 
raentaarsiejsszych p ra w  ekono- 
tn ics tych , ąpołecm ych i  po litycz  
uych. Bezrobocie, n ie rów na p ła ­
ca m  jednakow ą prac», b ra k  
och rony p racy  —  oto los m ło ­
dzieży pracu jące j w  k ra ja ch  ka - 
tó ts lis tycznych . S ytuac ja  m ło­
dzieży ch łopskie j w  tych  k ra ­
jach n ie  jest lepsza. C ie rp i ona
nędzę i  głód, c ie rp i z powodu • Rezolucja stw ierdza, ta  
b ra ku  ziem i i  w ysok ich  czyn­
szów dzierżawnych. Dostęp sy­
nów  i  córek lu d z i p racy  do w yż­
szych zakładów  naukow ych jest 
bardzo ograniczony; tysiące s tu ­
dentów  p rze ryw a stud ia  z pow o­
du  ciężkie j sy tu a c ji m ate ria lne j.

Drożyzna i  w zrost poda tków  
Jaszcze bardzie j pogarszają w a- 
ly n k i  żyd a  m łodzieży, a k ryzys

m ieszkan iow y skazu je Ją iza
włóczęgę i  pozbaw ia możności 
założenia rodziny.

Rezolucja podkrwHa, te  m ło ­
dzież w  k ra ja c h  ko lon ia lnych  i  
gospodarczo zacofanych ży je  w  
jeszcze gorszych w a runkach ; 
jest ona narażona na podw ó jny  
uc isk ; ze s tro n y  obcych ko lo n i­
za to rów  oraz ze s trony  m ie jsco­
w ych  feudałów .

P o ­
czyna ta k ie j s y tu a c ji m łodzieży 
w  k ra ja c h  kap ita lis tycznych , 
ko lon ia lnych  i  zależnych są 
p rzygotow ania  rządów  k ra jó w  
kap ita lis tycznych  do w o jn y  i  
zw iązany z tym  w yśc ig  zbro jeń.

P rok lam u jąc  p ra w o  m łodzieży 
do szczęśliwego, pokojow ego ży­
cia, kon fe renc ja  żąda d la  m ło ­
dzieży p ra w a  do pracy, p raw a

do powszechnego, bezpłatnego
nauczania, dem okra tyczne j, w o l 
ne j od w sze lk ie j d y s k ry m in a c ji 
ośw iaty, p raw a  do zdrowego 1 
ku ltu ra ln e g o  w ypoczynku, p ra ­
w a do założenia ogniska rodz in ­
nego, p ra w a  tw orzen ia  w łas­
nych  organisacjd i  swobodnego 
dysku tow an ia  nad sw ym i po ­
trz e b a m i

K on fe renc ja
P

d ysk rym inac ji

w ystępu je  zde­
cydowanie p rzeciw  wsze lk im

m k> -rodzajom
dzieży.

Następnie rezo luc ja  wywuwa 
szereg postu la tów  w  spraw ie 
zaspokojenia słusznych żądań 
poszczególnych ka te go rii m ło ­
dzieży — robo tn ików , chłopów, 
s tudentów  itd .

W  zakończeniu rezo lucja  pod­
kreśla, że zadośćuczynienie słu­
sznym postula tem  m łodzieży 
m ożliw e  jest ty lk o  w  w a ru n ­
kach poko ju  i  n iezaw isłości na-

Sfroncs iśydtawa w y ra ja  na w ym ianę chorych
fi rannych Jońców oraz propom ijo  

w znow ienie rokow ań w  Panmundson
Ja Nowych C h in  dono­

si. że dowódca naczelny koreań­
sk ie j a rm ii ludo wej K im  I r  Sen 
i dowódca ch ińsk ich  ochotn ików  
ludow ych Peng Teh-hua l w y ­
stosowali do dowódcy w o jsk  
am erykańskich na D a lek im  
Wschodzie M a rk  C larka, pismo 
wyrażające zgodę na jego p ro­
pozycje z 22 lutego br. w  spra­
w ie  obustronnej w ym ia n y  cho­
rych  i  rannych jeńców  w o jen ­
nych. Jednocześnie m arszałek 
K im  I r  Sen i  generał Peng 
Tah-hua! proponują, by  delega­
c je  obu stron w zn o w iły  na­
tychm iast w  Pam nundżonle ro­
kowania w  spraw ie roze jm u w

K ore i, którego pragną gorąco 
narody całego św iata.

W  p iśm ie sw ym  m arszałek 
K im  I r  Sen i  generał Peng Teh- 
huai s tw ie rdza ją  m. in .:

Ponieważ obecnie wasza stro­
na w yraża gotowość zastosowa­
n ia  przepisów K on w e nc ji Ge­
new skie j, Jeśli chodzi o cho­
rych  i rannych Jeńców zna jdu­
jących się w  n iew o li obu stren 
— nasza strona zgadza się cał­
kow ic ie  na waszą propozycję 
w ym iany  jeńców chorych i  ran ­
nych w  toku  dzia łań wojennych.

Procedura w ym ia n y  m usi się 
odbyć zgodnie z postanowie­
n iam i a r ty k u łu  109 K onw encji 
Genewskiej.

Jednocześnie uważam :/, że 
rozsądne rozw iązania zagadnie­
n ia  w ym iany  chorych i  rannych  
jeńców  pow inno być p ierw szym  
krok iem  do pomyślnego rozw ią ­
zania całe j kw e s tii jeńców  w o­
jennych, a w ięc do zaw arcia w  
K o re i rozejm u, którego pragną 
gorąco narody całego świata. 
Dlatego też nasza strona p ro­
ponuje, aby rokow ania  w  spra­
w ie  roze jm u zostały na tych­
m iast wznow ione w  Panm un- 
dżonie. W  zw iązku z tym  o f i­
cer łączn ikow y naszej «tron,?’ 
jest gotów spotkać się z o fice­
rem  łączn ikow ym  waszej s trony 
i odbyć naradę w  celu usta le­
n ia  da ty  w znow ienia rokowań.

Jeszcze bardziej zacieśnimy więzy przyjaźni 
z młodzieżą radziecką-przyrzeka młodzież Stalinogrodu

V  p iękn ie  udekorow anej i  
W ypełnionej po brzegi sa li k lu ­
ba fabrycznego h u ty  „B a ild o n “  
»»bra li się m łodzi hu tn icy  
„B a lldo nu ", gó rn icy  s kopa ln i 
fan. „G o ttw a id a ", budowniczo­
w ie  i  uczniow ie S talinogrodu.

W  prezyd ium  akadem ii po­
święconej Ś w iatow em u Tygod­
n io w i M łodzieży, obok przodow­
n ika  p racy z kop a ln i „S ta iino - 
grńd“  —  Englisza, siedzą przo­
dow n icy Innych zakładów  p ra ­
cy  oraz p rzedstaw ic ie l b ra tn ie ­
go narodu albańskiego —* K ry ­
sia« Koszula.

Tegoroczny ś w ia to w y  Tydzień 
M łodzieży —  m ó w i m. in . re­
ferent, przewodniczący ZM  ZM P  
w  S taiinogrodzie, tow . Gawęda 
—  obchodzim y pod hasłem 
wzm ożonej w a lk i o pokój.

Do try b u n y  podchodzi przed­
s taw ic ie l b ra tn ie j m łodzieży a l­
bańskie j.

M łodzież Z w iązku  Radzie­
ckiego, Polski, A lb a n ii i  innych  
k ra jó w  dem okrac ji ludow e j — 
oświadcza K . Koszuta —  w ita
Ś w ia tow y Tydzień M łodzieży 
no w ym i osiągnięciam i w  pracy 
i nauce. M łodzież albańska swe 
wspaniałe sukcesy w  rea lizac ji 
p lanu 5-letniego, c iąg ły  w zrost 
dobrobytu i  s iły  swej ludow ej 
o jczyzny zawdzięcza w ładzy  lu -

dow e j 1 p a rtii,  k ie row ane j przez 
tow . E nve r Hodżę, zawdzięcza 
p rzy jaźn i i  pom ocy ZSRR.

Z ko le i na  try b u n ie  staje k ie ­
ro w n ik  m łodzieżowej brygady 
w a lcow nicze j h u ty  „B a ildo n ", 
w yko nu jący  przecię tn ie  168 
proc. norm y, tow . Edm und Gloc, 
k tó ry  ' wśród n iem ilknących  
ok lasków  odczytu je  lis t  przed­
s taw ic ie li m łodzieży S ta linogro­
du do K C  Kom som ołu.

Przedstaw icie le m łodzieży p ra ­
cu jące j i  uczącej się S ta lino - 
grodu  —  czytam y w  liśc ie  —  
zebran i na uroczyste j akade­
m ii z o k a z ji Światowego \T y ­
godnia M łodzieży, przesyła ją  
W am  i  za Waszym pośredni­
ctwem  ca łe j m łodzieży  —  aw an­
gardzie m łodzieży postępowej 
całego św iata, gorące i  b ra te r­
skie pozdrow ienia  i  życzenia 
dalszych sukcesów, życzenia je ­
szcze szybszego w cie lan ia  w  ży ­
cie s ta linow sk ich  ide i pokoju.

Im ię  S talina , Jego w ie lk ie  
dzieło na zawsze zw iązało się 
z h is to rią  P o lsk i i  naszej ś lą ­
sk ie j ziem i. D latego ze w z ru ­
szeniem  i  zarazem głęboką d u ­
mą p rzy ję liśm y  Uchwalę Rządu 
P olsk ie j Rzeczypospolitej Ludo ­
w e j, k tó ry  nada ł s to licy  prze­
m ysłowego Śląska wspaniałe

rodow ej. D latego też M iędzy­
narodowa K on fe renc ja  w  Obro­
n ie  P raw  M łodzieży żąda: poło­
żenia kresu toczącym się obe­
cnie w o jno m ; zaprzestania przy­
gotowań do now e j w o jn y  św ia­
to w e j; zaw arcia paktu  ookoju 
m iędzy pięciom a w ie lk im i m o­
cars tw am i; un iew ażn ien ia  wszy­
s tk ich  uk ładów  i  w szystk ich  so­
juszów, k tó rych  celem jest p rzy ­
gotowanie 1 rozpętanie now e j 
w o jn y ; przyznania w szystk im  
narodom  p ra w a  decydowania o 
sw o im  losie; z likw id ow a n ia  
w szystk ich  bas obcych, stwo­
rzonych w  celach agresyw nych; 
zaprzestania w yścigu zbro jeń i 
m ilita ry z a c ji m łodzieży; reduk­
c j i  budżetów w o jennych i  zw ię­
kszenia k red y tó w  państw ow ych 
na żywotna potrzeby ludności; 
położenia kresu w yko rzys tyw a­
n iu  k u ltu ry , na u k i 1 sztuk i dla 
propagandy w o jen ne j; p rzyw ró ­
cenia i  rozszerzenia m iędzyna­
rodow ych stosunków  gospodar­
czych i  ku ltu ra lnych .

M iędzynarodow a K onferencja  
w  O bronie P raw  M łodzieży w zy­
w a chłopców  i  dziewczęta całe­
go św iata do wspólnego i  sta­
nowczego w ystępow ania o za­
dośćuczynienie ich  żądaniom 
społecznym i  ekonom iczn y rn , o 
niezawisłość narodową, o pokój 
i  p rzy jaźń  m iędzy narodam i.

P ow rót
delegacji pilskiej 

z W ied n ia
80 bm . pow róc iła  * W iedn ia  do 

k ra ju  delegacja m łodzieży po l­
sk ie j, k tó ra  b ra ła  udz ia ł w  ob­
radach M iędzynarodow ej K on fe ­
re n c ji w  O bronie P raw  M łodzie­
ży.

Ma D w o m * G łów nym  w  W ar­
szawie delegację w ita l i  przed­
staw ic ie le  Zarządu G łównego 
Z M P .

Selepf riiiliski w Sarilla i§jisimks«f 
denaasktsf©  ise&ppawną. 

d ł s l c i l o l n o ś ć  w o f e m t q  

r s q d u  a u s t r i a c k i e g o
87 bm . odbyto się ko le jne  po­

siedzenie Rady Sojuszniczej dla 
A u s trii.

Na posiedzeniu rozpatryw ano 
prośbę rządu austriackiego w  
spraw ie rozszerzenia zakresu 
dz ia łan ia  departam entu lo tn ic ­
tw a  cyw ilnego, Podczas dysku­
s ji nad tym  zagadnieniem

przedstaw icie l ZSRR gen. S w i- 
r id o w  zdemaskował fa k t, i i  
obecny rząd austriack i, na - 
ruszając uchw a ły  czterech 
m ocarstw , ro z w ija  dz ia ła ł - 
ność, zm ierzającą zarówno do 
tw orzen ia  a rm ii 1 m ilita ry z a c ji 
gospodarki, ja k  i  do tw orzen ia  
lo tn ic tw a .

<8 szpiegów a iaerffeaM lc li w Karel Ple.
W ładze koreańskie  u ję ły  46 

specja lnych agentów dowództwa 
s ił zb ro jn ych  U S A  na D a lek im  
Wschodzie, k tó rz y  zrzuceni zo­
s ta li w  lu ty m  br. Db. pomocą 
spadochronów na te ry to r iu m

północno -  koreańskie. Agenci
m ie li na sobie m un du ry  koreań­
sk ie j a rm ii ludow ej. U zb ro jen i 
b y li w  b roń  maszynową, ka ra -
b iny , p is to le ty , m in y  
ś rod k i wybuchowe.

i  inne

Bisiraia odm ów iła  prayjęeia  
„pomocy” am erykańskiej

Jak donosi korespondent agen­
c ji Reutera z Rangunu, rząd B u r-  
m y  zaw iadom ił rząd USA, że od­
m aw ia  p rzy jęc ia  program u tzw . 
am erykańsk ie j pom ocy techn i­
cznej d la  B u rm y . Decyzję rzą ­
du B u rm y  zakom un ikow a ł am­
basadorow i am erykańskiem u w

Eangunie m in is te r spraw  zagra., 
n icznych B urm y.

W ed ług  dalszych in fo rm a c ji 
agencji Reutera, izą d  B u rm y  
domaga się z likw id o w a n ia  w  
ciągu 8 m iesięcy m ie jscow ej 
p lacó w k i am erykańsk ie j do 
spraw  pom ocy technicznej.

1 oferad Komisji Politjcznoj ONZ
87 m arca K om is ja  P o lityczna 

Zgrom adzenia Ogólnego N Z 
p rzys tąp iła  do dysku s ji nad 
sprawą —  Jak głosi porządek 
dz ienny —  „bezstronnego zba­
dania oskarżeń o stosowaniu 
b ro n i bak terio log iczne j przez s i­
ły  zb ro jne  N arodów  Zjednoczo­
nych “ .

Na w stęp ie posiedzenia przed­
s taw ic ie l ZSRR Z o rln  podkre ­
ś lił, że delegacja radziecka uw a­
ża za rzecz konieczną zaprosze­
n ie  do ud z ia łu  w  d ysku s ji nad 
wspom nianą »prawą przedsta­
w ic ie li C h ińsk ie j R e pu b lik i L u ­
dowej i  K oreańsk ie j R e pu b lik i 
Ludow o -  D em okra tyczne j.

Ża w n iosk iem  radzieck im  
głosowały delegacja 13 k ra jó w  
(ZSRR, USER, BSRR. P o lsk i, 
Czechosłowacji, S y r ii, Iranu , 
In d ii,  Indonez ji, Ira k u , A ra b ii

S audyjsk ie j, Eg iptu, B u rm y
A fgan is tanu, Jemenu). Delega­
c je  5 k ra jó w  pow strzym a ły  się

pmoprm&ñmü® kampanii siewnej
SMt fimśtoto tutom «K Kelnfctwa Jana

i  a vouw fja& cym l »*7 • « * • *  ■ « * * • *
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m ów ien i« rad iowe, apelu jąc o szybki« i  na wysokim  P 
agrotechnicznym  w ykonan ie  prac potowych.
M in is te r Dąb-Koctot pow ie- «<•**«* Vnrrvstne warunki

od głosowania. P rzedstaw icie le jj n [-¿aj. ( p¡ony
40 k ra jó w , w  ty m  USA, A n g lii, 
F ra n c ji i  A u s tra lii,  g łosowali 
p rzec iw ko  w n iosko w i radziec­
k iem u.

W yjaśn ia jąc  m o tyw y  głoso­
w an ia  przedstaw ic ie l USER Ba­
ranow ski ośw iadczył, że odrzu­
cając w n iosek radz ieck i K o m i­
s ja  przesądza stronn icze rozpa­
trzen ie  sp ra w y używ an ia  b ron i 
bak terio log iczne j w  K o re i i  
Chinach. Delegacja ukra ińska  
uważa taką uchw a łę  za n iespra­
w ie d liw ą  i  w id z i w  n ie j dowód, 
że S tany Z jednoczona i  n ie k tó ­
re  inne  k ra je  chcą un iknąć
ob iektyw nego rozpatrzenia p ro ­
b lem u wysunię tego przez samą 
delegację am erykańską.

dzia ł m. h u
Przed W am i stoi bardzo waż­

ne zadanie —  szybko, sprawnie 
I dobrze przeprowadzić siewy 
wiosenne, żeby otrzym ać lepsza 
urodzaje. Od tego, ja k  przepro­
wadzicie wiosenna zasiewy, za­
leżą tegoroczne zb iory, zależy 
w yżyw ien ie  k ra ju .

Ażeby uzyskać wyższe u ro­
dzaje, wyższe p lony z hektara, 
należy ściśle przestrzegać i  sto­
sować się do następujących za­
sad:

1. Jak  na js ta rann ie j przygoto­
wać glebę pod zasiew.

2. Stosować ty lk o  siew  rzędo­
wy.

3. Do siewu używać ty lk o  do­
borowego ziarna k w a lif ik o w a ­
nego, dobrze oczyszczonego i za­
prawionego.

4. Stosować w łaściw e nawo­
zy sztuczne.

8. W łaściw ie w ykorzystyw ać 
oborn ik , k tó ry  jest na jcenn ie j­
szym dla  nas środkiem, zabez­
pieczającym  uzyskanie wysokich 
plonów.

6. Siać szybko 1 we w łaści­
wych term inach. Wczesny siew 
ma duży w p ły w  na zwyżkę p lo ­
nów.

7. Po wzejściu roś lin  w łaści­
w ie  je  pielęgnować, niszczyć 
chwasty 1 szkodniki, k tóre ob-

m iano S ta lbw grodu , 8 w o je ­
w ó dztw u  naszemu nazwę  w o ­
jew ództw a staHnogrodzklego.

M y, m łodzi robo tn icy , gó rn i­
cy, hu tn icy , uczniow ie, s tuden­
c i i  pracow n icy um ys łow i S ta­
linog rodu  zapewniam y Was, że 
będziemy przodować w  pracy  
i  nauce, że zawsze stać będzie­
m y  w  p ierw szych szeregach 
rea liza to rów  testam entu W ie l­
kiego S ta lina , w  walće o pokó j 
ł  socjalizm .

Przyrzekam y, i*a pamięć 
W ielkiego S ta lina  dochować 
uHemości Jego nauce, jeszcze 
s iln ie j zacieśnić w ięzy p rz y  ja -  jj 
źn i i  bra te rs tw a m iędzy naszy­
m i narodam i, jeszcze m ocn ie j 
zewrzeć szeregi, aby z postępo­
w ą m łodzieżą całego św iata  
w alczyć nieugięcie o pokó j i  so­
c ja lizm . A  do w a lk i te j zagrze­
wać nas będzie wasza bojowa  
postawa  i  wasze bohaterskie  
czyny.

Pod sztandarem Len ina - S ta­
lina , pod. przewodem  Bolesława  
B ie ru ta  —  m łodzież polska 
w raz  z ca łym  narodem  jeszcze 
szybcie j pó jdzie  naprzód do 
zw ycięstw a po ko ju  i  socjalizm u.

Korespondenci
S TE FA N  Z A W A D O W S K I 

Z D Z IS Ł A W  W U D K IE W IC Z

pierwszą rocznicę śmierci Belo fan ni sa

N ieugięty bo jow nik © prawa, liado, 
o wolność i niezależność G recji

L i s ł  M ł o d z i e ż o w e j  B r y g a d ;  R e m c i s t o w e j  f#?F i  
d o  z a ł o g i  s  h o l o w n i k a  „ O u b i n 1. « i

D rodzy Towarzysze z h o lo w n i­
k a  «Gubin.“ ,

W  po ło w ie  lu tego  przeczyta­
liśm y  w  „Sztandarze M łodych“  
reportaż o Was i  szczerz» za in­
teresow a liśm y eię h is to r ią  W a­
szej w a lk i o przodow anie w  
żegludze odrzańskie j i  zdobycie 
ty tu łu  p ion iera .

Wasz t ru d  1 o fia rność są go­
dne naśladowania. D okonaliście 
rzeczyw iście p ion ie rsk ie j p ra ­
cy, w ysuw a jąc się na Waszym 
przestarza łym  sta tku  we w spó ł­
zaw odnic tw ie  na Czoło jedno­
stek w roc ław sk ich . N ie u lę k li­
ście się przeciwności, w y s iłk u  
i  prześądów. P ostąp iliśc ie  po 
ze tempo w skù , po p ion iersku .

C ieszym y s ię  w raz  z W am i z 
tych  osiągnięć. B ow iem  przo ­
dowa::.;» w  walce o p lan  jest 
na jw yższym  powodem  do dum y 
w  naszym budu jącym  socja lizm  
k ra ju .

To prawda, że nie um ie liśc ie  
należycie walczyć z b iu ro k ra c ją  
i  d latego nie  możemy Was je ­
szcze w  pe łn i uważać za pion ie­
rów . Gdybyście p o tra f i l i  i  to 
zadanie w ype łn ić , w y n ik i W a­
szych w ys iłk ó w  b y ły b y  o w iele 
lepsze.

Lecz zapał i  ofia rność Wasza 
pozw a la ją  nam  sądzić, że usu- 
.nlerie te niedociągnięcia i osiąg­
niecie swój cel. Życzym y W am  
eukcesów, Towarzysze —  m a ry ­
narze z ho low n ika  „G u b in “ ! 
Wasze zwycięstwo będzie w spó l­
ną radością —  Waszą i  naszą.

Będziem y się s ta ra li W am  do­
równać, bow iem  podobnie ja k  
W y w a lczym y o ty tu ł p ioniera.

Chcem y W am  opowiedzieć o 
naszym  zespole. Jesteśmy b ry ­
gadą m łodą. U tw o rzy liśm y  nasz 
zespół na Dzia le G łównego M e­
chanika W arszaw skie j F a b ry k i 
M o to cyk li dopiero w  po łow ie 
lutego. W ykonu jem y rem onty  
maszyn.

Sprawna naprawa urządzeń 
jest d la  fa b ry k i bardzo ważna. 
Od n ie j, m iędzy in n ym i, zale­
ży te rm inow e  w ykonan ie  p la ­
nu. P racu jąc dobrze i  szybko 
s ta jem y się w spó łbudow niczym i 
produkow anych u  nas m otocy­
k l i  SHL. P om yśln ie  rea lizowane 
dotąd p lan y  dz ięk i naszym  wy-

s iłkom  mogą być w ykonyw ane 
z jeszcze w iększą nadwyżką.

T a k  zrozum ie liśm y «w oje sia­
dania. P rzys tąp iliśm y  do ich  
rea lizac ji. P ostanow iliśm y za­
stosować nową m etodę pracy. 
D aw n ie j, a często i  obecnie, 
rem ont nadesłanej m aszyny po­
w ierza *ię  Jednemu ślusarzowi, 
& co na jw yże j ślusarzow i i  je ­
go pom ocn ikow i. Ś lusarz ten  
n ie  dopuszcza do sw o je j robo­
ty  nikogo. P racu je  sam. N apra ­
w y  w loką  się przez d ług ie  m ie ­
siące. M aszyna Jest „zam rożo­
na“  w  remoncie, stracona na d łu ­
gi czas dla  p ro d u k c ji

M yśm y sobie pracę zorgan i­
zow ali inaczej. Poszczególne e- 
le m en ty  pow ie rzam y członkom  
brygady i  przyśpieszym y w  ten 
sposób naprawę.

W  lu tym , około 13-go, prze­
kazano nam  do napraw y to k a r­
kę pociągową. Naznaczony te r­
m in  zakończenia re m o n tłi p rzy ­
padał na 12 m arca. Zobowiąza­
liś m y  się zakończyć naprawę 28 
lutego. W  ty m  celu p rz y s tą p ili­
śm y do p racy  zespołowo, ta k  
ja k  zam ierza liśm y to  uczynić.

K ażdy o trzym a ł zadanie. Ob­
ró b k i m echanicznej po d ją ł się 
W ojciech M roczek. Skrobanie 
łoża w  celu w yprow adzenia ró ­
w noległości pow ierzono Stefa­
no w i Lem ańskiem u i  Januszo­
w i M oraw skiem u. Skrobanie 
panew k i w rzeciona p rzy  g łow i­
cy w yko n a ł W iesław  Chrostow -

sk i. W ies ław  K le lirza syk  doko­
n a ł przeg lądu 1 popraw ek sk rzy­
n i Nortona.

K ażdy odpow iedz ia lny  b y ł za 
w łaśc iw e  1 te rm in ow o  w yko na ­
n ie  pow ierzonej roboty.

Zespołowa praca da ła pom yśl­
ne rezu lta ty . Maszynę odda liś ­
m y przed końcem  lu tego, m i­
m o że dw óch cz łonków  bryga­
dy, M o ra w sk i i  Lem ański, by ­
ło  chorych.

Jest to  nasze pierwsze w spó l­
ne osiągnięcie. S tw orzy ło  ono 
podstawę dla  naszej w a łk i o 
zaszczytny ty tu ł p ion iera  socja­
listycznego budownictw a.

A b y  uczcić pam ięć T ow arzy­
sza JO ZE F A  S T A L IN A , posta­
n o w iliś m y  pracować jeszcze le­
p ie j, jeszcze p iękn ie jszym i w y ­
n ik a m i pow itać  nadchodzący 1 
M aja.

Jeden z cz łonków  brygady, 
tow . W . M roczek popros ił o 
p rzy jęc ie  go w  szeregi kandyda­
tó w  do PZPR. Chce walczyć w  
p ierw szych szeregach tych, k tó ­
rzy  rea lizu ją  wskazania Towa­
rzysza S T A L IN A .

C Z ŁO N K O W IE  M Ł O D Z IE ­
ŻO W EJ B R Y G A D Y  RE­
M O N TO W E J W A R S Z A W ­
S K IE J  F A B R Y K I M O TO ­
C Y K L I: W . C hrostow skl, 
W . K ie liszczyk, S. Lem ań­
ski, J. M oraw sk i, W . M ro ­
czek.

W arszawa, l i 1953

Fragm ent oełedUl N ow a Huta.
foto CAZ

W  d n iu  30 m arca b r. m ija  
pierwsza rocznica śm ie rc i p ło­
m iennego bo jo w n ika  o wolność, 
niezależność narodow ą G re c ji 1 
postęp, N ikosa B elo jann isa , k tó ­
ry  zg iną ł od am erykańsk ich  k u l 
greckiego p lu ton u  egzekucyjne­
go,

Mon*rchofaszyś«4 greccy wy­
m ord ow a li podstępni« jednego 
z na jlepszych ■ synów narodu 
greckiego, k tó ry  cało swe życie 
pośw ięc ił spraw ie lu d u  i  szczę­
ścia G rec ji. M a jąc  17 la t  rezyg­
nu je  z ła tw e j drog i do ka rie ­
ry , a ob iera drogę ciężkie j, lecz 
zaszczytnej w a lk i o dem okra­
c ję  i  n iepodległość sw o je j O j­
czyzny w  szeregach K o m u n i­
stycznej P a rth  G recji. Za swo­
je  przekonania, niezłom ną w ia ­
rę w  zw ycięstw o ide i socja liz­
m u, za swą działa lność został 
w yrzucony  z un iw e rsy te tu  ateń­
skiego. Od te j c h w ili s ta ł się 
o fia rą  prześladowań i te rro ru . 
W iększą część, swego życia spę­
dz ił w  w ięz ien iach I obozach 
koncen tracy jnych , an i na ch w i­
lę  n ie  zaprzestając jednak w a l­
k i.

Spoza grubych  m u ró w  w ię­
zienny c ii docie ra ły  do narodu 
greckiego jego słowa nadzie i 
i  n iez łom ne j w ia ry  w  ostatecz­
na zw ycięstw o ludu . M ob ilizo ­
w a ły  one naród g reck i do zde­
cydowanej w a lk i p rzec iw ko  m o­

narcho--, aa rys io m  i  am erykań­
sk im  okupantom .

Faszyści greccy obaw ia jąc się 
B e lo jann isa  naw e t w  w ięz ien iu  
—  po s tano w ili go zamordować, 
na rozkaz ambasadora am ery­
kańskiego w  A tenach P eu rif- 
oya.

Z b rod n i dokonano w  ta je m ­
n icy , w  nocy S0 m arca 1952 ro ­
ku . W raz z Beio jana isem  zgi­
n ę li jego towarzysze: K a lum e - 
noe, A rg iriad es  i  Batsis.

Zbrodn ia  dyktow ana b y ła  
strachem , pan icznym  strachem  
przed n ienaw iśc ią  lu d u  do fa ­
szystowskich oprawców, przed 
jego w a lk ą  e wolność i  demo­

krac ję . M onarchofaszyści sądzi­
li,  że m ordu jąc  B e lo jann isa  i  je ­
go trzech tow arzyszy uda im  się 
zastraszyć naród grecki 1 zm u­
sić do posłuszeństwa, że uda im  
się rozbić Kom unistyczną P ar­
t ię  G rec ji, n ieug ię tą  bo jow nicz- 
kę  o w o lną, niezależną Grecję. 
P rze liczy li się w  swych rachu­
bach. N ie os łab li! w a lk i ludu 
greckiego, przec iw n ie  z każdym  
dn iem  przyb ie ra  ona na sile, 
c li w ie jąc  posadami m onarcho- 
farzystowskiego reżim u.

Im ię  N ikosa B e lo jann isa  prze­
szło do księgi chw a ły  n ie  ty lk o  

i narodu greckiego, lecz wszyst­
k ich  narodów  walczących o po­
k ó j, o lepszą przyszłość ludzko ­
ści. B e lo jann is oddał swe m ło ­
de życie za sprawę wspólną 
w szystk im  narodom  —  za spra­
wę, o k tó rą  m ło tem  i  k ilo fe m  
walczą górn icy czy hu tn icy  
radzieccy, chińscy, polscy, cze­
chosłowaccy:, rum uńscy, o k tó ­
rą  walczą rob o tn icy  F ranc ji, 
W łoch, o k tó rą  w a lczy boha te r­
s k i naród koreański, v ie tnam - 
skl, m a la jsk i.

Im ię  B e lo jann isa  ży je  wśród 
lu d u  greckiego, jes t sztandarem 
jego w a lk i,  skupia naród grec­
k i  w o kó ł K om unis tyczne j P a r t ii 
G re c ji w  w a lce p rzec iw ko  ro ­
dz im ym  i  zagran icznym  faszy­
stom, o  szczęście d la  swej O j­
czyzny, o pokój.

Tacy ja k  on n ie  um iera ją .

Baczną uwagę zwróćcie rów ­
nież na ozim iny. Ze względu na

niezbyt korzystne .
Jakich b y ły  zasiane, ” b3
m in  może być słabych. ^
Je stale obserwować, a P 
bym  stanic zasilić P -8!ó" n 
wozam i azo tow ym i «dani* 

Szczególnie ważne ^
ążą na Prezydiach Ra° . ^uią&ą ilu rŁCó/u*«--** - . i

dowych. Trzeba dopUnoW» 
móc chłopom  oraz sp<̂  „ ^ )rzenlu 
p rodukcy jnym  
się

ciążą > — < 1 _ —* i m mu nv.
Inlof

cy jnym  w  z a o p a '^ ^  
doborowy m ateria ł«  

ny l nawozy sztuczna h 
zydlach Rad N a ro d o w y c h  <■ 
rów nież obowiązek ^oP1 , v 
nla, ażeby zasiany był c 
rea ł ziem i, pod wiosenne ^  
w y  przeznaczony, ażeby * 
den he k ta r nie leżał *L$- 

Otoczcie trosk liw ą  o p io K *^^  
dzie ln ie produkcyjne ~~ Jy, jo 
gó ln ic te, k tó re  w  ty®  ®  
raz p ie r w s z y  p ra ys tę P W * p  
w spólnych siewów. ^
zorganizować się 1 urn^cnl r ł«JI' 
ganizu jc le  i  ro z s z e rz a jc ie ^ ^  
zawodnlctwo, rapoczn**®“  » 
przez ch łopów  R ożdżał®  
powiecie chełm skim  i 
ców ze Sm oln icy w  P° 
chojeńsklm . ,/fC

Do Was rów nież •P*®*J* ętjr
nom owie 1 traktorz/»®  
stw ow ych Ośrodków I
wych. Sprawnie, tennln ^
dobrze p rz e p ro w a d z a jd « .^ -  
siewy w  spółdzielniach P . i 
cy jnych. B ierzcie pO'^'U
przodującego w  kra ju  
R adym na

fląt dni pmû terminem 
HiiMią wiosenną akefę siewu 

spélsfiieley z Zanowie
(In fo rm ac ja  w łasna)

#  Z IE L O N A  GÓRA. W  ostat­
n im  okresie w  w o j. z ie lonogór­
sk im  powstało 78 now ych spół­
dz ie ln i produkcyjnych .

Spółdzielcy, a w śród n ich  m ło  
dzież, odw iedzają chłopów  gospo­
da ru jących  in dyw idu a ln ie , roz­
m aw ia ją  z n im i na tem aty  zw ią­
zane ze spółdzielczością. W  w y ­
n ik u  p racy ag ita ito rskie j do spół 
cŁztolń p ro du kcy jnych  w  S iedl- 
raScy pow. Wschowa, p rzystąp iło  
8 ch łopów  gospodarujących do­
tychczas in dyw idu a ln ie , m iędzy 
in n y m i Jan Szkla rz i  Józef 
Presucz.

G rupa ZM P-ow ska z te j spół­
dz ie ln i, pod k ie row n ic tw e m  kol. 
Eugeniusza Tracza p row adzi pra 
cę w y jaśn ia jąco  -  po lityczną 
w śród ch łopów  grom ady K an - 
d lewo, w  k tó re j is tn ie je  ju ż  ko  
m fte t założycie lski. Ta sama gru

pa przed k ilk o m a
gła w  zorganizowaniu
n i p ro du kcy jne j 
Jędrychow ice. . «o#

Spółdzie lcy z 
G łogów  zapoznali «4*5 *
1 W ezwaniem  K ra jow a®0 
Spółdzielczości. W ia ła ĝaiP* 
z w ró c ili na ścisłe 
s ta tu tu  oraz w łaściwe ^ « 8  
n ie  dn iów ek obrachu*5*  -;<1* 
W ykaza li on i, że norm y *7^  i  
n ie  i  p rze ryw an ie  burwyl p  
spó łdz ie ln i b y ły  za w y s j\_  pr 
tom last za orkę  — 
k ie  no rm y  w p ły w a ły  <5CD $ !$  
zująco na s p ó łd z ie lc ó w ^ .^  
dzie lcy z Z akow ic  w  o a to ^ jjir  
na wezwanie Z jazdu ją to o if 
w i l i  zakończyć akc ję  ^  
s iewną na 5 d n i przed

l u t * 1

Z każdym rokiem pomnaża s!ę bogactwo
spółdzielni w Wiefłlnis

®  RZESZÓW . W  ro ku  1949 
spó łdzie lcy z W ie tlin a  rozpoczęli 
w spó ln ie  gospodarzyć. Początko­
we w a ru n k i p racy b y ły  ciężkie. 
Zabudowania b y ły  zniszczone w  
czasie dzia łań w o jennych  —  lu ­
dzie n ie  m ie li gdzie mieszkać. 
B ra k  by ło  narzędzi do pracy. 
Inw e n ta rz  żyw y s tanow iła  ty lk o  
jedna krow a. Jednak spółdzie l­
cy z W ie tlin a  n ie  z lę k li się tych  
tru d n o ś c i Z a b ra li się do rzete l­
nej pracy, w iedząc również, że 
w  trudnościach pomoże im  pań­
stwo.

W  zorgan izow aniu p racy w  
spó łdz ie ln i pomogła organizacja 
ZM P-owska. U tw orzono b ryga ­
dy m łodzieżowe, dz ięk i k tó ry m  
podniosła eię w ydajność pracy.

Z  każdym  rok iem  pom nażało 
się bogactwo spó łdzie ln i. Rósł 
w spó lny dochód. C h łop i gospo­
da ru jący  in d y w id u a ln ie  zaczęli 
wstępować do epółdztelnd. Dziś 
spó łdz ie ln ia  w  W e t lin ie  lic zy  57 
członków, ma nowe, Jasne do­

my mieszkalne, Jest e e le * ^  
kowana i sradiofonizoW®*“^  
własny inwentarz i f®"

O sta tn i podzia ł doch°“  ^ j ł  
tw ie rd z ił duże os iągn l^ to^ fid  
dzielców z W ie tlina . K f .„dyPi 
Dec, k tó ry  w y ro b ił 842 7558^  
obrachunkow e o trzym ał “ '
w  gotówce i  w  zbożu'- 'tir
483 kg, pszenicy —  2.1 ^  
owsa — 542 k g  i  cukru

M łodz i gospodarze z w , jpół 
są a k ty w n y m i ag ita tor«*11 j es*" 
dzielczości produkcyjnej- ^  1 
cze w  ub. ro ku  Prze*t óggpt&>' 
wyższości gospodarki “  
w e j chłopów  z gromady _irap)l> 
pom ogli im  w  zorgam**7 p# 
ko m ite tu  rałożycie lskteg0-.¿pi* 
ju ż  w  Łazach jest sPjrmT 
p rodukcy jna , licząca 
ków . W  założeniu te j *P r\jf 
w y ró ż n il i się koledzy: g,1>'
chcw ski, K az im ie rz  Ito0 
dysław  K u t.

Zyfe i zwycięża stalinowskie braterstwo narodów
W ie lka  1 nieprzebrana by ła

m iłość Stalin® do ludzkości, 
w ie lk a  i  n ieprzebrana jest m i­
łość do ludzkości K om unistycz­
ne j P a rt ii Z w iązku  Radzieckie­
go i Jej s ta linowskiego K om ite ­
tu  Centralnego, w ie lk i»  i  n ie ­
przebrane jest poczucie w  na­
rodach radzieckich b ra te rs tw a 
z w szys tk im i m iłu ją c y m i pokój 
narodam i św iata. To w łaśnie 
Zw iązek Radziecki, szturm ow a 
brygada św iatowego m chu  re­
w olucyjnego, jego nauka i 
wspania łe doświadczenie umoż­
l iw i ły  zdobycia wolności i  god­
ności narodom  od K an tonu  po 
Labę. To w łaśn ie  jego, s ta lino w ­
ska nauka i  s ta lino w sk i p rzy­
k ład  pomaga żyć i  walczyć na­
rodom  uciskanym  ł  deptanym  
przez św ia tow y im peria lizm .

Ten hum anizm , k tó ry  głębo­
ko t k w ił  'w  S ta lin ie , k tó ry  głę­
boko tk w i w  Kom unistyczne j 
P a rt ii Zw iązku Radzieckiego, 
k tó rym  przepojony jest naród 
radziecki, jest n ieśm ierte lny, jest 
sztandarem Idei M arksa, B n- 
galaa, Lenina, S talina . Hum a­
nizm  ten b y ł zawsze i  pozoetał 
m otorem  dzia łan ia  K om u n i­
stycznej P a rt ii Zw iązku Ra­
dzieckiego.

S ta linow ska nauka o zagad­
n ien iach narodowych, k tó ra  
przen ika  głęboko K om unistycz­
ną P artię  Z w iązku  Radzieckie­
go i  je j K om ite t C entra lny, 
uzb ra ja  św ia tow y p ro le ta ria t i  
całą pracującą ludzkość, Jej 
kom unistyczne i robotnicze par­
tie  w  świadomość s tra teg ii i 
ta k ty k i,  celów i  pe rspektyw  na­
szej w a lk i o w yzw olen ie  czło­
w ieka, o odzyskanie przezeń 
godności ludzk ie j, o Jego do­
b ro by t 1 szczęście.

S ta lin  uczy, że k i a* a panu ją­
ca kszta łtu je  duchowe 1 p o li­
tyczno-społeczne oblicze naro­
du. Jeśii klasą panującą jest 
h u rtu  a* ja, 1 samej swej is to ty  
uciskająca, grabieżcza, a na ©»

beenym etapie h is to rycznym  —  
zdecydowanie reakcy jna  —  to 
tak ie  w łaśnie p ię tno będzie ona 
w yc iska ła  na k ie row anym  przez 
siebie narodzie. I  przeciwnie, 
je ś li klasą panującą będzie k la ­
sa robotnicza, klasa do końca 
rew o lucy jna , konsekw entn ie in - 
tem acjonallatyczna, bo jow nicz- 
ka  o w yzw olen ie  społeczne i na­
rodowe —  to cechą zasadniczą 
kierowanego przez n ią  narodu 
będzie rów n ież p ro le ta riack i in ­
ternacjonalizm , nienaw iść do 
wszelkiego ucisku i  wyzysku, 
zdecydowana w a lka  o postęp, 
wolność 1 spraw iedliwość. Ce­
chą takiego narodu będzie u - 
dzielanle wszechstronnej pomo­
cy in nym  narodom  w  ich w a l­
ce o wyzw olenie, o zniesienie 
w yzysku i  ucisku, o socjalizm .

W  św ietle te j na uk i staje się 
na jzupe łn ie j Jasna bankructw o 
koncepcji bu rżuaz ji po lskie j 
szukającej w  la tach rozb iorów  
esy okupacji h itle ro w sk ie j 6- 
parcia u wszelkiego rodzaju 
„p rzy ja c ió ł“  Polek! w  k a p ita li­
stycznych państwach zachodu. 
Panująca klasa tych  narodów, 
burżuazja 1 je j przedstaw icie le 
—  od Napoleona 1 Thlersa do 
W lteona 1 C h u rch illa  — z sa­
m ej swej Isto ty klasow ej nie 
m ogła przyjść nam  z pomocą. 
Burżuazja zachodnia zajm ując 
się sprawą polską nie  m ia ła  
n igdy na w idoku  in teresów  na­
rodu polskiego. Sprawa polska 
by ła  d la  n ie j jedyn ie  atu tem  w  
rozgryw kach po litycznych czy 
ekonomicznych, Jedynie zagad­
n ien iem  tak ie j czy inne j ko ­
n iu n k tu ry  po litycznej.

Z drug ie j s trony na jzupe łn ie j 
Jasne staje się, dlaczego w łaśnie 
narody Zw iązku Radzieckiego 
podchodzą do spraw y Polski, 
do zagadnień narodu polskiego 
w  sposób nowy, dotychczas w  
h is to r ii nie spotykany. To co 
różn i zasadniczo stosunek na­
rodów  radzieckich do spraw y

P olsk i od stosunku państw, w  
k tó rych  rządzi burżuazja, to 
na jzupełn ie jsza bezinteresow­
ność, to  rzeczyw ista o lb rzym ia  
pomoc w  u trw a le n iu  naszej nie­
podległości, w  budowaniu lep­
szej przyszłości narodu. Naro­
dy radzieckie rozw ija jące się 
w  nowych w arunkach  h is to ­
rycznych, w ychow yw ane w  du­
chu głębokiego in te rnac jona liz ­
mu, zrzuc iły  z siebie bezpowrot­
nie cechy bu rżuaz ji —  chęć 
grabieży cudzych te ry to rió w , 
dążenie do podporządkowania 
sobie, do eksp loatac ji i  depta­
n ia  innych  narodów. N arody ra ­
dzieckie m ają  żywe poczucie, 
że zwycięstwo spraw y wolności 
1 socjalizm u w  ja k im k o lw ie k  
k ra ju  na świecie, jest zarazem 
ich zwycięstwem , zwycięstwem  
całego obozu poko ju  i postępu.

W spania łą ilu s tra c ją  takiego 
w łaśnie stosunku do innych  na­
rodów  są słowa S ta lina  w ypo­
w iedziane do fiń s k ie j delegacji 
rządow ej 7.IV  1948 r. z okazji 
podpisania um ow y o p rzy jaźn i 
i wza jem nej pomocy m iędzy 
ZSRR a F in land ią :

„Ludz ie  radzieccy uważają, 
że każdy naród —  wszystko jed­
no —  w ie lk i czy m ały, ma swe 
Jakościowe w łaściwości, swą 
specyfikę, k tó ra  należy ty lk o  do 
niego i  k tó re j n ie  m a ją  inne 
narody. Te w łaściw ości stano­
w ią  w k ład , k tó ry  każdy naród 
wnosi do ogólnej skarbn icy  k u l­
tu ry  św ia tow e j i  dopełnia ją , 
wzbogaca Ją“ .

Ten głęboko ludzki, s ta linow ­
sk i stosunek do narodów, k tó ­
ry  przenika Kom unistyczną 
P a rtię  Zw iązku Radzieckiego, 
je j K o m ite t C en tra lny  1 cały 
naród radzieck i jest równocze­
śnie nieprzejednanie w rog i do 
w szystkich prądów nacjonali­
stycznych, k tó re  u s iłu ją  oder­
wać zagadnienia narodowe od 
zagadnień ogólnej w a lk i rew o­

lu cy jn e j p ro le ta ria tu  1 k tó re  szczególną mocą 
u s iłu ją  zagadnienie re w o lu c ji 
p ro le ta riack ie j utop ić we fraze­
sach o „zgodzie narodowej".

„Le n iń tzm  dow iódł —  uczy 
S ta lin  —  a w o jna  im p eria l! 
styczna I rew o lu c ja  w  R osji 
po tw ie rdz iły , te  kw estia  naro­
dowa może być rozw iązana ty l­
ko w  zw iązku z rew o luc ją  pro­
le ta riacką  1 na gruncie te j re­
w o lu c ji" .

G łęboko ludzka nauka s ta li­
nowska, k tó ra  zaw ładnęła ca­
ły m  narodem  radzieckim  i Jego 
P artią , całą postępową ludzko­
ścią, jest w ie lk ą  s iłą  m a te ria l­
ną zdolną skruszyć i  zdruzgo­
tać w yzysk 1 ucisk, pogardę i 
zdeptanie ludzk ie j godności.

„Ż y je m y  w  w o lnym  k ra ju  — 
powiada w  „Chacie W u ja  To­
m a“  hand larz n iew o ln ików  —  
człow iek należy do m nie i Ja 
mogę robić z n im  wszystko co 
m i się podoba“ . Te słowa nie 
s trac iły  w  k ra jach  im peria liz ­
mu, w  jego kolon iach n ic ze 
swej aktualności.

„W łaśn ie  teraz —  pisał Len in  
—  m ilia rd e rzy  amerykańscy, ci 
współcześni w łaścicie le n iew o l­
n ikó w  o tw o rzy li szczególnie 
tragiczną ka rtę  w  k rw aw ych  
dziejach krw aw ego im peria ­
lizmu™“

Te słowa Len ina brzm ią  ze

nej. Am erykańscy 
do panowania nad 
k tó rzy  za trac ili resztki &  y  
czeństwa i  stoczyli się i 1 
złomu dz ik ich  bestii, 0 « t* 
wyspie Kożedo w yp ró b o ^y  gJ' 
żywych ludziach działań ¿jii' 
zów tru jących , m ik ro b1-1 M  
m y  i cho lery 1 i innych c t& 
W  podziemiach 1 loC“ ® . 
wyspy poddają oni 
barzyńskim  to rtu ro m : 
ich głową na dół, p r t iT  
rozpalonym  żelazem, ot! <ir  
w rzątkiem , morzą głodert. 
szają i  rozstrze liw u ją- j|. 

A le  narody natchnione ^  
swaką nauką 1 s ta li*10

zagrzewa jącyto^j^e ff
n owaką 
czynem,
k ła d e m  Zw iązku Radzie ^¡ę1 
nie będą zawsze znosić
I ucisku, zbrodni 1 P°Sci 
Nadejdzie dzień w o ln0^ « '  
szczęścia uciskanych r‘artf8;c!'1 
O nadejście tego dnia .' jic* 
narody V ie tr.am u 1 ‘w .’ «*'
K e n ii 1 T ang an ik i, ®u r0T ;j5<-|e 
chodniej i Japonii, o n f, 
tego dn ia walczy P04,.« 
ludzkość na całym świec '

S ta lin  tego dnia nie d \i<> 
A le  dzieło Jego życia d*1 
coraz bardzie j przyb liż3-

W Y D A W C A ; Z a n t*d  O fów ny  
Zw iązki* M ło dzie *?  P olskiej 

R E D A G U JK : K om ite t Na­
kład RSW „P rasa"

A DR ES R E D A K C J I. W a r­
szawa. A l I  A rm ii W P  11 
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M©wf członkowie ZMP w ¡Sierpowie
stają do walki o spółdzielnię produkcyjną

fm m O $Z¥$!Ę  IV  60RF, RZCS
û é  i l  C  O

ł i ^ v PowIe'tn iu  czuć wiosnę.
nosanM® u Sin a  P0*5

Zieleń sze, weselsze
* ^ 7  się ozim iny, 
pj ° .  -'-Opinając postronki 

W lie  p ° ]ną drogą w ie lką  fu - 
n l u 10}0, W io> w io ! —  cmoka 
dv u? 8 *ńący kolo wozu m ło - 
J chłopak. Jeszcze k ilk a  fu r  

^  a do w ieczora
W W e la  zostało.

"lepie prom ienie słońca 
^  *  Konały chłopów Sierpowa 
J 7 - łęczyca, że czas już 
w» t  wiosenne prace polo- 

• Tak jaik i in n i w y jecha ł w  
Horn Wywo2l <l obo rn ik  A n to n i 
-  T"®- Razem ze swym  sy- 
„ ®  — Zdziśfeiem, Hom a

yoko ładu je na wóz oborn ik , 
* 7 m ch ‘opak zacina konia, 

stary idzie do domu zapalić
Papierosa.

z Otd ®1epP°w le organizacja 
» i „ ' ? Wska is tn ie je  od 1948 r. 
?vrr> nil! to było z kołem  

«P-owskim. Coraz to now i 
Wy?1* W'*e SẐ  ^o wojska, lub 
p j.ezdża ll do pracy w  mieście. 
gi * * *  m łodzieży ograniczała 

i  do rob ienia hucznych za- 
j y w > które n ierzadko kończy- 
ki -a . PlJsństwem. Wreszcie 
ch f * Przewodniczący w y ję ­
ło 8 1 wojska, ko ło  rozsypa- 

p*o 1 przestało Istnieć. 
Pewnego dnia do S ierpowa 
J ba li Ins truk to rzy  za- 

bządu powiatowego ZM P. Ze- 
„ , f  pozostałych, starych 
1pb°, bw koła, w y m ie n ili im

Suymacje, pokręc ili g łowa- 
?  ’ Powiedzieli, że koło trzeba 
< ®anlz°wać na nowo 1... po- 
^ -h a li. w  kole zaś wszystko 
W7-°stało po staremu... 
v,.? 0 Sierpowa do ta rła  pełna 
- -U wieść o zgonie tow.St  ï  Wi(

^ IN A . Tegoż dn ia  do za-
S S 1"^P u jącego przewodniczącego

Tadeusza Grobelnego, 
się 4 m łodych chiop- 

c j i t  Przyszedł Jan K aźm icr- 
rv. i ^ ‘l- ls la w  Horna, Jan Du­
blo i M arian Kopka. Przygnę- 
r , n żałobą, m ię tos ili w  
^Kach czapki, rozg lądali się

^ e d z ia ł’ *  poiem ktÓT3rli P°"

_ ».Wyście do te j po ry pra-
tpw a ll i  n ie  by ło  nic, teraz 
my chcemy wstąp ić do ZMP, 
hcemy, żeby nasze ko ło  do- 

Dl'Ze Pracowało“ .
^  Potem Durys dodał:

naszej gromadzie or-
skhłzuje się spółdzielnia
Produkcyjna. M usicie nam 
Pomóc, m usim y zrobić

szkolenie, żebyśmy lepie j 
ag itow a li za spółdzie ln ią“ . 
Dlaczego poprosili o przy ję­

cie do ZMP? —  H orna powoli, 
ja kby  szukał słów, m ów i:

„N ie  mogłem patrzeć, ja k  
m łodzież u nas n ic  nie robi. 
Chcę być trak torzystą , lub  
szoferem ł  pracować w  spół­
dz ie ln i 1 myślę, że m l ZM P 
pomoże...“
N ie ty lk o  H om a chce zostać 

traktorzystą . 13 m arca do 
Grobelnego przyszło jeszcze 
dwóch: M arian  M iko ła jczyk  i 
Józef G recki.

„P rz y jm ijc ie  nas do ZMP. 
W stępuje teraz do orga­
n izac ji w ie le  m łodzieży i 
m y chcemy wstąpić, żeby 
można było  lepie j pracować. 
Chcemy być trak torzystam i 
w  spółdzielni...“
M łodzież S ierpowa chce bu­

dować spółdzielnię p rodukcy j­
ną w  gromadzie i w ie, że w ie ­
le będzie m usiała w łożyć ro ­
boty, żeby pomóc starszym w  
zorganizowaniu w spólnej gos­
podarki.

★

K iedy  Jesieni ą ub. roku  po 
wytężanej pracy ag ita torów  
pa rty jnych  K a ro l G łodek pod­
pisał w raz z żoną i 19-letn lm  
synem — Józkiem deklarac ję  
do spółdzielni, we wsi ja kby  
w ybuchło. Toczyła się od cha­
łupy  do chałupy ko łtuńska 
plotka, pokrzyk iw an ie  i w y­
grażanie. Rozhlsteryzowane 
baby wrzeszczały: „Z d rad z ił 
nas, zaprzedał“ . Przestali po­
znawać n iektó rzy  G łodka. Ale 
p rzyk ład  zrob ił swoje. Za ro ­
dziną G łodków  podpisali de­
k la rac ję  do spółdzielni na-, 
stępnl: Basiewicz 1 Rybczyń­
ski, sołtys Durys 1 Stasiak, 
M aclak i d rug i Rybczyński. 
W stąp ił do spółdzielni W o j­
ciech K rys iak , M arianna  B ła­
szczyk, Stasiaków7», M a rko w ­
ski.

I  znów po wsi zaczęła hu­
lać wroga p lo tka, po k rzyk iw a ­
nie 1 pogróżki.

I  znów, Wedy do gromadz­
kiego sklepu przyw ieziono m i­
sk i i ga rnk i, rozhisteryzowana 
Franciszka W łk to rska  k rzy ­
czała: „Spółdzielcom  nie da­
wać". I  znów żona dróżnika 
Retkowska -wyzywała spół­
dzielców od najgorszych, a 
Ledwosińska skakała spół­
dzielcom do oczu.

T y lk o  ja kb y  z dala od wszy­
stkiego co się św ięci we wsi, 
ja kby  nie chcąc mieszać się

Na bezdrożach biurokracji 
czyli o zatrudnianiu absoliuentóin 
szkół technicznych raz jeszcze...
0 “ kończeniu w ydz ia łu  dro­

go” 6**0 T echn ikum  Budow lane- 
d/i ^  Gdańsku, zostałem przy- 
8W  ?ny do dyspozycji M in i-  
bej ' va Gospodarki K om una l- 
hini M in is te rs tw o skierow ało 
(*p»e do pracy w  M ie jsk im  
ą, '^-'»ięhlorsiwde K o m u n ikacy j­
ni» we W roc ław iu . W M P K  
er mam jednak m ożliwości 
kak°y W swoim  zawodzie. K tl-  
“ ie ^ n ‘e zwracałem  się lis tow - 

do M in is te rs tw a Gospodarki 
Sje??Unalnej z prośbą o przenie- 
Rd* m nie do tak ie j in s ty tu c ji,

, moje k w a lif ik a c je  by łyby  
'  ‘«życie wykorzystane.

tVvJfr,w’?zy  lis t w  te j sprawie 
O p a te m  jeszcze 3.V III.52 r. 
stw« !e P°danie do M in ts te r- 
w j?  1 prośbą o przeniesienie 
^zsła łem  4,3 53 r , Do podania 
d io  1 d° l8.ozyłem oświadczenie 
w j k c j t  M P K  w e W rocław iu , 
s ;¿ T u lą c e j zgodę na przenie- 

m nie do pracy w  tak im  
hylZ™ lvóiorstw!e, gdzie m ógł- 
io T jó y ć  za trudn iony w swoim  

* ośiwiadczenie k ie row - 
I p® Gdańskiego B iu ra  S tud iów  
W el° 1 T ransportu  Drogo- 
w ” °  * Lotniczego o zapotrzebo- 
®oś»i Machników m oje j specja l- 

c! W tym  przedsiębiorstw ie.
Vr»

^  J? mogąc się doczekać odipo- 
16 I tt ł na m° i e Podanie w  dn iu  
$c. 1 n r - zgłosiłem  się osobi- 

do Departam entu K ad r w

M in is te rs tw ie  Gospodarki Ko­
m unalne j. W  M in is te rs tw ie  ob. 
Całek pow iedzia ł m i, że Jeszcze 
się nie o rien tu je , ja k ie  przedsię­
b iors tw o podległe Mlnisterstw»u 
Gospodarki K om una lne j mogło­
by m nie za trudn ić  w  m oim  za­
wodzie. O tym , zaś, by m nie 
skierować do jakiegoś przedsię­
b iorstw a, k tó re  naprawdę od­
czuwa b ra k  techn ików  drogo­
w ych, np. do B iu ra  S tud iów  i 
P ro jek tów  T ransportu Drogowe­
go i Lotniczego nie  może być 
nawet m ow y, jeżeli dane przed­
siębiorstwo nie podlega M in i­
s terstwu Gospodarki K om una l­
nej.

Sądzę, te  tak ie  za ła tw ien ie  
m oje j spraw y mocno pachnie 
b iu ro k ra c ją  i Jest szkodliwe dla  
gospodarki narodowej.

K rzyw d z i to 1 mnie, gdyż za­
m iast rozw ijać  w  pracy k w a lif i­
kacje zawodowe stopniowo je 
będę tracić.

Oczekuję, że wreszcie zostanę 
w łaśc iw ie  zatrudniony.

M IC H A Ł  A R N D T 
W rocław  M P K

T rudno się nie zgodzić s* sta­
now isk iem  tow . A rnd ta . Redak­
cja prosi o odpowiedź na jego 
lis t Gabinet M in is tra  Gospo­
d a rk i K om una lne j I Departa­
m ent Z a trudn ien ia  Państwowej 
K o m is ji P lanow ania Gospodar­
czego.

do grom adzkich spraw sta li 
* da la i p a trz y li B aran iak i  
W ojtera . Po co im  się mieszać, 
albo to im  źle. B aran iak ma 
23 ha ziem i, jest na te j ziem i 
kom u robić, bo aż dw ie  ro­
dz iny wyrobnicze, u  W o jte ry  
też odrab ia ją  za kom orne lo­
katorzy.

Pewnego jednak dn ia Bara­
n iak  zapałał nagle m iłością do 
spółdzielni. Chcia ł oddać spół­
dzielcom swoje grunta, tylko™ 
„D e k la ra c ji nie podpiszę, da j­
cie m l za ziemię 70—80 tysięcy 
z ło tych i  m ieszkanie w  Lodzi, 
wystarczy pokój z kuchnią, a 
ja  się tam  urządzę, na obie 
ręce. M am  kolegów i  zna jo­
m ych, có rk i na posadach". N ie 
g łup i ten Baran iak, p o tra fił 
się w  p ierwszych la tach po 
w o jn ie  w kręc ić  na sekretarza 
powiatowego kom ite tu  PPS i 
na k ie ro w n ika  Powiatowego 
Urzędu Ziemskiego, Ż y ło  się 
w tedy, że ha.

N ie p rzy ję li „o fe rty "  Bara­
n iaka spółdzielcy. Ale... K ry ­
siak ! Stasiaków», M arianna 
Blaszczyk 1 M a rko w sk i (poszli 
odebrać swoje de k la rac je

Zastygła w  oczekiwaniu wieś. 
Co taż będzie? C ofnę li w yc ią ­
gnięte po dekla rac ję  ręce 
n iek tó rzy  chłopi, syn Basio- 
wicza, G robe lny 1 inn i. 
„W idz i ta, Jeszcze rob ić  nie za­
częli, a już  uc ieka ją  — tr iu m ­
fow a ł wróg. — I  to kto, W o j­
ciech K rys ia k  — członek gm in­
ne j rady, M arkow sk i —  chłop 
z głową na karku™ “

— Dlaczego w ystępujecie — 
p y ta li ich spółdzielcy. Mętne 
bj»ły to odpowiedzi. „N a  na­
szych połach tra k to ry  nie mo­
gą pracować — m ó w ił K ry ­
siak — wiosną ulgną w  biocie, 
w  lecle zagrzebią się w  piachu 
i  n ic nie będzie“ . Z iem ia nie 
moja, ty lk o  m o je j żony, a ona

nie obce“  —  m ó w ił M a rko w ­
s k i

A le  spółdzielcy w iedz ie li do­
brze dlaczego w yco fa li «we 
deklaracje  K rys ia k , M a rko w ­
ski, Błaszczykowa. W iedzie li, 
dlaczego chce odebrać dek la­
rac ję  M arianna Błaszczyk. Po
00 to  do n ie j przychodzą Jacyś 
ludzie, o ezyrn to gadają w ie ­
czorami.

„O jc iec  chcia ł w stąp ić  do 
spółdzie ln i —  m ów i Tadek 
G robelny. — Przyniosłem  Już 
deklarację, ale ktoś go pod- 
buntow ał, coś m u nagada li i 
ojciec teraz m ów i, że jeszcze 
n ic“ .

★
Duża ogum iona p la tfo rm *  

zaprzężona jest w  dw a w ypa­
sione konie. Na p la tfo rm ie  stoi 
cz te rdz iestok ilku le tn l chłop i 
odbiera w id ła m i przegn iłą  sło­
mę. Słoma leży w  po lu nieda­
leko zabudowań, p rzyk ryw a ła  
kiedyś stóg ze zbożem. Słomę 
podaje na p la tfo rm ę  drobny, 
szczupły staruszek. Jego głowę 
okala koroną k rąg  s iw ych w ło ­
sów. Po tw a rzy  p łyną  k rope lk i 
potu. Przegnił® słoma Jest 
ciężka.

Ta® na p la tfo rm ie  to  Bara­
n iak, a ten co podaje słomę, to 
w yro bn ik , o tru d n ym  do zapa­
m ię tan ia  nazwisku.

„A le  tu  ktoś w  te j spółdziel­
n i to robótkę zrob ił, że ha. Le­
dwo się pozapisywali, a już 
w ystępują“  — m ów i B aran iak
1 drw iąco uśmiecha się. — 
„N ie  nie będzie z te j spół­
dz ie ln i chyba, te  wezmą moje 
grunta, jasne, że ty lk o  na w a­
runkach, ja k ie  stawiałem™  — 
ciągnie dalej. — Ich  pola po­
rozrzucane, a m oje razem, ty l­
ko ta k  mogą gospodarzyć™“

Nie poti7zebuje się jednak 
„m a rtw ić “  o  spółdzielcze Inte­
resy ku ła k  B aran iak i  Jego są­

siad W ojtera . Spółdzielcy da­
dzą sobie radę. Pomoże im  
Partia, k tó re j ta k  bardzo ufa­
ją, pomoże pow ia tow a nada 
narodów7®, pomogą i  chłop i, 
k tó rzy  ju ż  zaczynają rozumieć 
cele ku łack ie j roboty, od­
w raca ją  się od tych  co da li 
posłuch w rog ie j plotce i  za­
m ie rza ją  sami wstąp ić do spół­
dzielni.

W  Sierpowi« « w y d ę ty  spół­
dzie ln ia  produkcyjna . Zw ycię­
ży dlatego, bo w  w ie lk ie j b it­
w ie  o wspólną gospodarkę w  
gromadzie zadecyduje żywy 
p rzyk ład  tysięcy spółdzielni 
p rodukcy jnych  w  k ra ju * zade­
cyduje fa k t, ie  « dn ia  na dzień 
we w szystk ich  zakątkach k ra ­
ju  pow sta ją  coraz to nowe 
spółdzielnie, że ■ każdym  
dniem  lstn ie jąee spółdzielnio 
ro z w ija ją  się i  um acnia ją , od­
noszą coraz to  nowe sukcesy 
w  prowadzeniu wspólne j gos­
podarki.

W  Sierpowi® powstanie spół­
dzie ln ia  produkcyjno . Do je j 
powstania przyłożą adę zetem- 
powcy.

„Nasze ko ło  zetompowskie 
pomoże spółdzielcom — m ów i 
Tadek G robelny. —  Pomożemy 
w  siewach, do k tó rych  groma­
da jest ju ż  przygotowana. 
C h łop i m ają jn ż  wym ienione 
ziarno, zawarte są um ow y * 
POM-em, sprawdzone wszyst­
kie maszyny. Pomożemy też w  
ag itac ji. Rozpoczniemy studio­
wani» sta tu tów  spółdzie ln i na 
szkoleniu. B a ran iak  nie da 
nam rady™"

W  S ierpow i« zwycięży spół­
dzie ln ia  p rodukcyjna , bo Jest 
to Jedyna słuszna droga, po 
k tó re j poprow adził do dobro­
by tu  i  k u ltu ry  chłopstwo ra ­
dzieckie Towarzysz S ta lin .

Ł . JA N U S Z E W S K I

Irena  Rając czy ta ł* w  księże« 
„J a k  hartował®  się s ta l":

„...Śm ierć Lenina setki tysię­
cy robo tn ików  uczyn iła bolsze­
w ikam i. U tra ta  wodza nie roz­
b iła  szeregów pa rtii. Podobnie 
ja k  dzieje się z drzewem, głębo­
ko w rośn ię tym  w  glebę potęż­
nym i korzeniam i, k tó ra  nie gi­
nie, gdy m u zetną w ierzcho­
łek...“  I  wówczas pomyślała o 
swoim  życiu...

Przed k ilk u  la ty  zalękniona 
gwarem  dużego m iasta stała w  
referacie personalnym  K rako w ­
skie j W y tw ó rn i n r  10. Starała 
się o pracę. P rzydz ie lili ją  do 
magazynu, do sortowania 1 
czyszczenia ampułek. Pierwszą, 
skrom ną w yp ła tę  posłała do do­
mu. W  liście pisała, że pracuje, 
że jest zadowolona...

N ie była jednak zadowolona. 
Czuła, że robota, k tó rą  w ykonu­
je, nudzi ją , n ie  daje je j saty­
s fakc ji. Z zazdrością patrzyła na 
koleżanki z produkcji. — Te 
p rzyna jm n ie j wiedzą, że pracu­
ją, m ają  ja k iś  efekt, A  ona?...

B y ła  jesień roku  1950. -Ire ­
na wyszła sama po «koń­
czonej pracy. Koleżanki po­
szły na zetempowskle zebra­
nie... Na u lic y  poczuł* się 
samotna, zgubiona w  tym  fa ­
lu jącym  tłum ie. Irena stanęła 
niezdecydowana. — Gdzie pójść? 
Cc robić? Do pociągu m ia ła 
p raw ie  dw ie godziny czasu. 
Jeszcze chw ila  nam ysłu 1 pę­
dem pobiegła w  stronę W ytw ór­
ni... S ta ry  po rtie r w y c h y lił się 
ze swej bu dk i zdziw iony. Co też 
te j Zając się stało? Obserwo­
w a ł ją  ta k  długo, póki sylwetka 
m łode j robo tn icy  n ie  zginęła w  
czeluści bram y,

Zebranie m ia ło  się ku  końco­
w i, gdy szybkim i k rokam i wesz­
ła Irena. Stała zdyszana i  w y ­
pa liła  prosto s m ostu: p rz y jm ij­

cie m nie do organizacji. Chcę z 
w am i pracować. Podoba m i się 
Z M P ..
. Datę k iedy p rzy ję ło  ją  do sze­
regów» ZM P zapisała sobie w  
kalendarzyku.

Odtąd Irena pozbyła się po­
czucia samotności. Stała się 
cząstką w ielkiego ZM P-owskie- 
go ko lektyw u W ytw órn i. A  że 
się starała, była zdolna i  chęt­
na, przydzielono ją  do pracy w  
am pułczam i. Niezdarnie je j to 
szło początkowo, bo niezdarnie. 
Teraz jeszcze czerw ieni się po 
uszy, k iedy przypom inają je j, 
ja k  nieraz na 300 zatopionych 
am pułek m ia ła  10 — 15 sztuk 
odrzutów. Zacięła się jednak w  
sobie, uczyła się, podglądała 
przodujące robotnice 1 one Ją 
uczyły. Nabierała wprawy™

3b grudnia 1952 roku — m ło­
de Z M P -ów k i — Irena 'Zając, 
A leksandra Goreinow, Janka 
Rogoż w ykona ły 6 norm rocz­
nych Planu 6-letniego. Przed ga­
zetką ścienną ścisk. Koleżanki 
g ra tu lu ją  Irenie. P rzychylnie 
śm ieją się oczy starych robot­
nic. Irena, Oleńka, Janka w y ­
gra ły  w a lkę  *  czasem.

Sekretar* O rganizacji P a rty j­
ne j czytał wolno, wyraźnie:

■ „P rosim y o p rzy jęc i* nas w  
poczet kandydatów Pruskiej 
Zjednoczonej P a rtii Robotni­
czej. Prośbę rwo ją  m otyw ujem y 
tyrn, te  pragniem y realizować 
wskazania ukochanego Wodza 
Józefa Stalina, które  postaw ił 
On przed klasą robotniczą. Prag­
n iem y ak tyw n ie  pracować w  
szeregach naszej P a rtii" .

V  do łu następowały podpisy: 
ZM P -ow cy Irena Zając, A le k ­
sandra G oreinow, Eugeniusz K u ­
czyński »— technik, Janina Ro­
goż, Janusz Olszański, Eugenia 
Zając.

„Jestem córką robotnika —»
m ów iła  Irena Zając — mam y 1,5 
morga m arnej ziemi. Przed w o j­
ną głodowaliśm y. Ojciec n im  się 
z m oją  mamą ożenił, musiał je­
chać aż do A us tra lii za Chle­
bem. Ciężko pracował w austra­
lijs k ic h  kopalniach. A gdy w ró­
c ił do k ra ju , zamiast pieniędzy 
przyw iózł chorobę i nadwyrę­
żone siły. Chleb w  A us tra lii był 
także ty lk o  d la  bogaczy, a nie 
dla ludzi tak ich , jak  m ój o j­
ciec.

W iele sprzed w o jny nie pa­
rnię! am. Byłam  bardzo mc la. 
Wiem. jednak, że bardzo często 
p łaka łam  z głodu. W tedy ojciec 
i m atka zabrali nas z domu i 
szli z Janowic, aż pod M iechów 
piechotą, bo na ko le j stać nas 
nie było, aby tam  coś tan ie j ku­
pić, zarobić. M atkę m oją wypę­
dzali bogaci chłopi, ja k  dzia- 
dówkę, Idedy prosiła o pracę 
wzamian za ciepłą strawę dis 
m nie i trochę ziemniaków.

Po w o jn ie  wszystko się zmie­
niło. Ojciec pracuje w  W ie lic­
k ich  Salinach, m atka jest w  do­
m u, siostra A n ie la  uczy się w  
szkole organ izacyjne j ZMP, 
b ra t w  wojsku, ja...“

Jest cisza przez okna św ie tli­
cy pada ełońce, złoci jasne w ło ­
sy Ireny, m ałe j, m łodej dziew­
czyny. S łuchają towarzysze hi­
s to rii Jej życia.

„.To, że mogę pracować, Że 
m oi rodzice mogą dziś myśleć
0 spokojnej starości, te  nigdy 
głód n!e wypędzi Ich na ulicę, 
na żebry — zawdzięczam w ie l­
kiem u W odzowi, Jego pa rtii, 
p a rtii Lenina —  Stalina, naszej 
p a rtii, towarzyszow i B ie ru to w i
1 dlatego proszę p rzy jm ijc ie  
m nie dziś w  szeregi P a rtii.

Podniosły się w  górę ręce to ­
warzyszy...

JU L IU S Z  SO LEC KI 
K raków

W hlasie î î  B szkoły TPD w Mińsku Mazowieckim

Przed maturą polepszyła się praca.
S to łów ka  czy sala treningowa?
—  IW  pion ierów  % ochotniczego zaciągu pionierskiego, k tó ­

rz y  p rz y b y li k ilkanaście tygodn i tem u do Stoczni Gdańskiej, do 
dzisiejszego d n i*  n i*  m ają s to łów ki, gdyż trenu ją  w  n ie j spor­
tow cy „S ta li“ .

kola IM F
Było Już po lekcjach. W k la ­

sie został jedyn ie  Zarząd Kolą 
ZM P. Jeszcze ktoś wszedł po 
zapom niany zeszyt.

— Zosiu —  nie zapom nij książ­
k i —  w oła ła  wyb iegając z k la ­
sy Hanka.

Na karteczce z porządkiem 
dziennym  przeczyta liśm y „Ze­
branie poświęcone om ów ieniu 
przygotowań do egzaminów ma­
tu ra ln ych “ .

W  klacie X I  B w y n ik i nauki 
n ie  »ą najlepsze. Na półrocze by­
ło 13 stopni niedostatecznych, 
m im o, że klasa jest m ała 1 liczy 
ty lk o  19 osób. P rzystąpiono do 
pracy, a k ty w  rozumie, że trze­
ba zespolić wszystkie s iły  w  ce­
lu  podniesienia w y n ik ó w  nauki 
i w y rów nan ia  zaległości.

Obecnie jest Jut lep ie j. W yn i­
k i — ciągle jeszcze niezadowa­
la jące —  w  porów naniu z p ie r­
wszym okresem u leg ły  jednak 
poprawie. L iczba niedostatecz­
nych zm alała o połowę.

Do m a tu ry  zostało już  n iedu­
żo czasu. O rganizacja zetem- 
powska, samorząd szkolny z jed ­
nej strony, a dyrekc ja  szkoły i 
Rada Pedagogiczna z d rug ie j 
strony, rozpoczęły intensywne 
przygotow yw ania do egzaminów.

Przede w szystk im  chodziło o 
zorganizowanie pomocy dla  tych 
uczniów, k tó rzy  w ykazu ją  jesz­
cze ciągi® duże b ra k i w  opano­
w an iu  poszczególnych przedm io­
tów .

Z in ic ja ty w ą  w ys tą p ili profe­
sorowie. Jeszcze w  g rudn iu  ub. r. 
dy re k to r szkoły W . Lew ar- 
tow sk i zorganizował podczas fe­
r i i  zim owych specjalne konsul­
tac je  z m atem atyk i dla słab­
szych uczniów. W  te j c h w ili po­
dobne konsultacje prowadzą pra­
w ie  wszyscy profesorowie.

W klasie p a n u j* a tm osfe r* 
»wytężonej pracy. U czniow ie po­
m agają sobie, w spóln ie opraco­
w u ją  tem aty, w ym ien ia ją  le k tu ­
rę. W a lka  w  celu odrob ien ia  za­
ległości, w a lka  o gruntow ne opa­
nowanie w iedzy zespoliła m ło­
dzież. K la s *  w  córa* w iększym

stopnia staje się zgranym  ko­
lektyw em . M łodzież zdaje sobie 
w  pe łn i sprawę, że egzaminy 
m atu ra lna  są sprawdzianem  rze­
te lne j pracy, że ci, k tó rzy  nie 
szczędzą w»ys1lków , n ie  m arnu ­
ją  godzin lekcy jnych , zdadzą Je 
na pewno.

P om ocnikiem  w  pracy dyrek­
c ji i  grona nauczycielskiego 
jest organizacja zetempowska w  
klasie X IB .  Z je j in ic ja ty w y  
pow sta ły  w  klasie grupy nauko­
we, k tó re  p rzystąp iły  do pracy 
nad opracow yw aniem  pytań ma­
tu ra lnych . Zespoły składa ją się 
z 3 — 4 osób, w  ten sposób do­
branych, te  poziom wszystkich 
ko lek tyw ó w  jest w yrów nany.

W ko lek tyw ie  Ire n y  Stasktej 
jest jedna dobra po lonistka i 
jedna dobra m atem atyczka. 
System pracy poszczególnych ko­
le k tyw ó w  zależy od zdolności i 
opanowania m a te ria łu  przez je­
go członków.
Najczęściej stosowany system 

polega na tym , te  każdy przy­
gotow uje w  domu m a te ria ł do­
tyczący określonej ilości pytań 
m atura lnych, następnie na 
wspólnym  zebraniu re feru je , po­
czerń, po dyskusji, jeden z człon­
ków  ko lek tyw u  dokonuje pod­
sum owania tem atu.

Ten sposób nauk i zmusza 
wszystkich do samodzielnej pra­
cy, a poprzez wspólną dyskusję 
um ożliw ia  głębsze poznanie te­
m atu, szybsze jego opanowanie.

Praca nad m ateria łem  powta­
rzanym  nie ham uje  pracy nad 
opanowyw aniem  m ateria łu  bie­
żącego.

W  klasie X I  B na każdym  ze­
b ran iu  zetem pow sklm  porusza­
na jest »prawa ostatn ich w yn i­
ków  w  nauce. Przydziela się w  
m ia rę  potrzeby doraźną pomoc. 
T ak było  np. z ko l. Ssnolaków- 
ną, k tó ra  o trzym ała  stopień nie­
dostateczny z m atem atyk i. Na 
jednym  z osta tn ich zebrań dy­
skutow ano na tem at niedosta­
tecznych stopni z f iz y k i, k tóre 
o trzym a li uczn iow ie za nieodro- 
bien le zadania domowego.

K o ło  op ieku je  się nowym ! 
członkam i, d la  słabszych orga­

n izu je  pomoc. Pomagają na jle ­
psi, m. in. ko l. B arbara S iw iń ­
ska I S tan is ław  Prasuła.

W  klasie zdarzyła się n ieprzy­
jem na h istoria . K oL  O larski, 
zdo lny uczeń o trzym a ł na okres 
stopień niedostateczny *  języka 
polskiego. Okazało się, że ko l. 
O la rsk i n ie  przeczytał obowiąz­
kow ej le k tu ry . K oL (Marskiego 
wezwano na zebranie Zarządu 
Szkolnego. KoL O la rsk i postano­
w i ł nadrobić b ra k i i  p rzyrzek ł 
poprawę. Obecnie b ra k i uzupeł­
n i ł 1 uczy elę dobrze.

Organizacja przychodzi także
z pomocą tym , k tó rzy  z uzasad­
n ionych  powodów nie mogą być 
obecni na lekcjach. Tego same­
go dnia jeden z .uczniów odw ie­
dza chorego, sprawdza przyczy­
ny nieobecności, in fo rm u je  o 
przerobionym  m ateriale.

Obok tych  stałych fo rm  pra­
cy w  okresie przedm atura lnym  
organizacja w raz z profesoram i 
i  dyrekto rem  szkoły w p row adzi­
ła  pewne a trakcy jne  fo rm y  p ra­
cy. Zorganizowano „skrzynkę 
pytań przedegzam inacyjnych“ . 
P ra k tyka  bow iem  w ykazała , te 
uczniow ie bardzo często w s ty ­
dzą się pytać o rzeczy „proste“ , 
nie chcą u jaw n ić  przed nauczy­
cielem swoich braków  w  zakre­
sie spraw  elem entarnych. W łaś­
nie d la  ośm ielenia m łodzieży 
zorganizowano skrzynkę pytań. 
Skrzynkę o tw ie ra  dyrek to r szko­
ły  i przydzie la pytan ia  odpo­
w iedn im  profesorom celem opra­
cowania odpowiedzi, k tó rych  
następn i* udzie la ją  profesorowie 
na specja lnych „w ieczorkach od­
pow iadania na pytan ia  egzami­
nacyjne".

M im o stosowani* tych wszyst­
k ich  fo rm  w a lk i w y n ik i w  k la ­
sie X I B  nie są zadowalające. 
B ra k i naukowe m ają nawet 
ak tyw iśc i *zetempowe}. Zarząd 
Szkolny w  niedostatecznym  sto­
pn iu  przestrzega zasady, że ak­
ty w is tą  może być ty lk o  dobry 
uczeń. W  klasie jedenastej se­
k re ta rz  koła ZM P  ma stopień 
niedostateczny *  na uk i o K on­
s ty tu c ji, a w ie lu  ak tyw is tó w  sto­
pn ie niedostateczna > innych

przedm iotów. I  w  tym  nieum ie­
ję tn ym  k ie row an iu  aktywem , 
zapom inaniu, że nauka te »pra­
w a najważniejsza leży główna 
przyczyna słabej pracy politycz­
nej, słabego w yrob ien ia  po litycz­
nego aktyw u.

Ta słaba praea polityczna, 
prze jaw ia  się także w  braku 
in ic ja ty w y  w  Zarządzie Szkol­
nym . W  zw iązku z tym . ż* tew . 
dyr. W. Lew artow sM  i  profeso­
row ie  w k ła d a ją  w ie le  w ys iłkó w  
w  podniesienie w yn ikó w  naucza­
nia, Zarząd Szkolny ogranicza 
się jedyn ie do biernego w ykony­
w an ia  poleceń dyrektora. A  
przecież pomoc pow inna być me 
ty lk o  jednostronna. Organizacja 
m usi wykazać sw oją własną in i­
c ja tyw ę, w ięcej ufać we własne 
siły, nie czekać aż dyrekto r pod­
powie, co należy robić. Jedynie 
wspólna praca, wzajem na pomoc 
dy re kc ji, Rady Pedagogicznej i 
organ izacji zetempowskiej po­
zw o li na należyte przygotowa­
nie  m łodzieży do czekających ją  
egzaminów m atura lnych.

D A R IU S Z  F IKU S

_  jn k  długo będziemy jeszcze czenoi na uruchom ienie naszej 
stołówki?

— Tak d'uęo chyba, az sportowcy „S ta li“  w y jadą  na mecze do 
innych  miast i przestaną w  stołówce trenować.

Z  lis tu  tow  W. N O W A K A  
z G dyni

P R O G R A M  i t A i I K O W Ï
D n ia  SI m arca 1953 r.

(W T O R E K )
Program  I  — nz  fa li 1322 m:

Program  dnia 6.06, l i . 25, 
W iadom ości 5.03, 6.00. -7.00,
7.55, 12.04, 16.00, 20.00, 33.00.

S.10 K o n c e rt poranny, 6.10 
A ud. d l*  wsi, 3.20 Wszechnica  
R adiow a — kura XI. 6.40 M u ­
zy ka  poranna, 6.60 G im nasty­
ka, 7.20 M u zy k a  poranna, 7.5« 
K alen d arz  R ad iow y, 8.00 Aud. 
dla k l. starseyeh s tkń l pod- 
rtaw ow ych , S.20 K oncert po­
ran ny , 6.&S A nd dla k l, X I,-  
0.30 A ud. dla przedszkoli, 10.35 
A ud. dla k l. IX, 11.15 M uzykę  
1 A ktualnośc i, 11.45 Gloa m a­
ją  kob iety . 13,15 „N a  «wojską 
nu tę"  — gra sespół In stru ­
m en ta ln y  A . Daniszswsldego. 
12.45 A ud. dla wsi, 13.00 M u zy ­
ka popularna, 13.40 U tw o ry  
fle tow e gra J. G a w ry lu k , 13.55 
P rzerw a, 15.30 A ud. dla dzie­
ci, 16.20 M u zy k a  rozryw kow a  
w  w y k . Zespołu In strum en­
talnego p. d. J. W aslaka, 18 48 
A ud. lite ra c ka , 17,03 Pogadan­
ka d la  rodziców, 17.20 K oncert 
ro zryw k o w y  w  w y k . O rk.

Szczecińskiej PR  p. o. W . Gó­
rzyńskiego, 18.00 „M ikro fonem  
po k ra ju " , 18.15 M a ka ró w : 
„R zeka-boh ater" — Suita o 
W oidze w y k . Soliści, Chór 1 
O rk. W R K  p. d. C eltkow skie- 
go. T u lik o w : Pieśń o W ołdze  
w yk, K tro je w  i Zesp. K R J p. 
d. C ellkowskiego, 18.45 Aud. 
dla wsi, 19.00 K o n cert w to rk o ­
w y, 30 26 W iadom ości sporto­
we. 20.32 R adziecka m uzyka  
ludów:;-., 20.43 Słuchowisko, 
22.15 Utwo-ry fortepianow e w 
w y k . T3. C zajkow skiego, 22.30 
M u zy k a , 22.38 Polska m uzyka  
kam eralna .

Program n  — na fali 567 m:
Program  d r !  a ’».50, 14.00,

W iadom ości 5.05, 6.30, 7.55,
17.00, 21.00, 23.50.

6.10 K oncert poranny, 6.00 
G im nastyka, 6.10 K alendarz  
R adiow y. 6.13 M uzyka  ro zryw ­
kow a, 6.50 M uzyka  poranna, 
7.30 M u zy k a  poranna, 60# 
P rzerw a, 14.05 In form acje , 
14.10 A ud . dla k l. IV ,  14.23 
Aud. dla k l. v n ,  15.10 
Fragm . książki Stefana Że­

rom skiego pt. „W ista", 15.3« 
A ud. dla dzieci, 10.CO Wszech­
nica R adiow a — kurs I.  16.20 
K oncert O fk . Rózgi. Łódzkiej 
PR  p d. H . D eb iclia , 17.23 
„Ze  sportu", 17.30 „N a- w a r­
szawskiej fa ji1», 18.00 M uzyka  
rozrywkow»a, 18.30 Pogadanka  
E w y Z ie liń sk ie j pt. „U  pod­
staw w ie lk ic h  bu dow li" , 10.40 
K oncert solistów, 19.10 Stalowe  
spraw y — ode. 2 reportażu St. 
ziem blcklego , 19.30 M u zy k a  1 
A k tu a ln o ś c i, 20.00 K oncert ku  
czci K . Szym anowskiego w  

'rocznicę Jego śm ierci w  w yk . 
W ielk ie j O rk . S ym f. P R  p. d. 
G. Fite lber ga, 21.29 W iad . s p o r­
towe, 21.32 M u zy k a  ro zryw ko­
wa, 21.45 D u e ty  w o ka ln e  w  
w yk . H . W arpechowskleJ — 
sopran i T . Dąbrow skiego —  
tenor, 22.00 Wszechnica rad io­
wa — kurs I I ,  £2.20 M uzyka  
taneczna. 23.00 B rahm s: W a ­
riac je  1 Fuga na te m a t H ae n -  
dla w y k . Solomon — fo rte l 
rtlan, 23.25 M u zy k a  klasyczne.

Polskie Radio zastrzega so­
bie m ożliwośó zm ian  w  pro­
gram ie.

0-eaij Śćefak, efaim sM
21)

Gandera westchnął. Po zebraniu w y­
chodzi! powoli. Na podwórzu zdecydo­
w a ł się. Pójdzie do tego Janika, prze­
wodniczącego Zarządu Uczelnianego. 
Może m u coś poradzi. Pójdzie natych­
m iast. Szkoda, te  go nie zaczepi! na 
sali.

Przed d rzw iam i Zarządu Uczelniane­
go zawahał się. Może szkoda czasu na 
Janika? Czy on sam coś po tra fi?

— ...to niesłychane — dobiegi go 
Przez d rzw i nieznany glos.

— . Zaraz, zaraz — łagodzi ktoś drug i, 
chyba W roński. — Trzeba rozpatrzeć,
zbadać...

Gandera w iedzia ł, że nie wypada 
Podsłuchiwać. A le przecież musi spraw ­
dzić, czy nie ma tam  Janika.

— K om ite t W ojewódzki przyw iązuje 
ogromną wagę do te j sprawy. M y też. 
To nie ta r ty . Jak m ogliście do tego do­
puścić?

— Spokojnie, spokojnie, to się oka- 
*« — uspokaja ł W roński. — M usim y 
slS przekinać, czy to wszystko prawda.

A  w y sami p ilnu jc ie ... Daleka droga z 
tego waszego Zarządu, co?

Ściszyli głoey. Ganderze zdawało się, 
że usłyszał nazw isko W iśniewskiego. 
Może W iśn iew sk i ju ż  działa? — to  chyba 
pobożne życzenie. Przecież on i m ają 
tysiące spraw... Może chodzi o coś in ­
nego W ystarczy zapytać W iśn iew skie­
go, ale przecież nie przyzna m u się, że 
podsłuchiwał -pode drzw iam i...

W pokoju zastał W iśniewskiego, lec* 
zaraz po n im  -wszedł Saplński.

— Co to za czepianie się mnie, W i­
śniewski? —  Saplński trzasną ł d rzw ia ­
m i. — T ak przy wszystkich, p rzy  sekre­
tarzu. Zwariowałeś?

W iśniew ski »wzruszył ram ionam i. Po­
w iedzia ł spokojnie, be* uśm iechu:

— N ie zwariow ałem . Po prostu 
s tw ie rdz iłem  fak t. Pracowałeś przy w y ­
kopach, czy nie?

Sapiński spojrzał na Ganderę. Gan­
dera poczuł, że jest niepożądanym 
św iadkiem . Ta dyskusja może się w  
k łó tn ię  zam ienić; w łaśc iw ie  b y ł bardzo 
ciekaw y, ale trudno... W zią ł ręcznik 
i  wyszedł do u m y w a ln i

N atychm iast po w y jśc iu  G am iery Sa- 
p ińsk i roześm iał się ha łaśliw ie .

— Pewno, że n i*  kopałem. N ie m ia­
łem  czasu. A le  po oo od razu publicz­
nie. Podrywasz m ó j au to ry te t!

—  Zachow uj arię tak , żebyś nie po­
trzebow ał n ic u k ryw ać  —  W iśniewski 
b y ł nadal poważny i  spokojny — w t®~ 
dy tw ó j au to ry te t n ie  ucierpi.

Sapiński spo jrza ł na niego badawczo. 
Zastanow ił »lę.

• Słyszałeś ty  e kap ra lu  P ri«do le­
je w ie, Saplński? —  zapyta ł po ch w ili 
W iśn iew ski.

—- N i*  —  zdziwi? się Saplński. — K to  
to jest?

*— B ohater opow iadania Czechow*. 
Pnecacyt&J sobie. S ta lin  po rów nu j* * 
n im  działaczy, k tórzy  posługują *1*  
d yk ta to rsk im i m etodam i przymusu. 
Zresztą, co ja  clę będą uczył— Prze­
cież znasz a rty k u ł „Z a w ró t głowy '*1 
sukcesów"?

—  Enem, znam —  rzucił Saplński 
wsruasając ram ionam i.

—  Właśni*™  te  nofcś* przypom n ij. 
Czy ty  sobie zdajees sprawę z odpow ie­
dzialności, jaką ponosisz wobec p a rtii 
i  rządu?

Saplński żachnął się.

—  N I*  tw o ja  sprawa, W iśniewski. Ty 
n ie  odpowiadasz za m nie przed partią. 
A  w  ogóle ja k im  prawem...

W iśn iew ski pa trzy ł w  oczy Saplń­
sk i emu. D o jrza ł w  n ich wściekłość, ale 
gdzieś tam, w  głębi tk w ił strach. Strach, 
m askowany k rzyk iem  I arogancką pe­
wnością na pokaz.

—  Ja juk  <ńę uprzedzałem, Saplński. 
Czy myślisz, że organizacja I pa rtia  
będą popierać tw o je  postępowanie? 
Jak sobie poście le«, ta k  się wyśpisz...

Źrenice Sapińskiego zw ęziły się — słu­
chał z rozchylonym i wargam i, W iśn iew ­
sk i zauważył dopiero teraz, że ma ład­
ne, zdrowe zęby. Chcia łby pewno po­
gryźć W iśniewskiego.

—  N ie będę «lę tłum aczył. M am  do­
brą opinię.« Obrałem  najlepszą drogę.

— M ylisz  »ię. Sapiński. Jeżeli udało 
ci »lę na pewien czas uśpić czujność 
Zarządu W ojewódzkiego, Jeżeli nasz se­
kre ta rz  jeszcze ci w ierzy... Nie tak ich  
ludz i pa rtia  demaskowała™

—  Co to  znaczy demaskowała? Czyś 
ty  zw ariow ał? — po rw a ł się Sapiń- 
eki. —  Co ty  pleciesz, W iśniewski? K o ­
go ta  trzeba zdemaskować? T y  m l 
ehceez wsunąć d rą * m iędzy szprychy,

co? Przeszkadzają ei osiągnięcia Sapiń-
sklego?

Stał teraz nad W iśniewskim , zgięty 
wpół, gotowy do skoku, do w a lk i. Cze­
ka! ty lko  na spojrzenie W iśniewskiego. 
A le  W iśniewski nu niego nie patrzył. 
W ola ł nie patrzeć, by , nie rzucić się do 
bó jk i. Aż go św ie rzb iły  ręce. Uderzył­
by w  ten głupi, zaku ty łeb.™

Powiedzia ł opanowując się:
—  N ic n ie  rozumiesz, Sapiński. Z to­

bą nie  można dyskutować.
Sapiński w yprostow ał się. Uspokajał 

cię powoli. P rzysiadł na brzegu krze­
sła obok W iśniewskiego.

— Bo czepia** alą™ Aha, mam do 
ciebie pewną sprawę — zaczął innym  
Już tonem, pojednawczym. — Chciał­
bym  się pozbyć G rudy z Zarządu Uczel­
nianego. Za g łup i Czy zająłbyś jego 
miejsce? Nie będzie w ie le roboty, bo 
przecież pracę m am y ¡»organizowaną...

— W iem  — zaśmiał się W iśniew­
ski. —  Dziękuję za zaufanie. Nie sko­
rzystam.

T y l*  było stanowczości w  tonie W i­
śniewskiego, że Sapiński nie nalegał.

— Jak chcesz. Może będziesz żałował 
swojej decyzji. A  moją osobą się nie 
za jm uj, dobrze? J u t Ja sobie dam radę 
1 z w am i, i z Zarządem, I z p a rtią

W iśn iew ski wzruszył ram ionam i i 
o tw o rzy ł książkę.

Idąc m rocznym  o przedwieczornej po­
rze korytarzem  do pokoiku Zarządu 
Uczelnianego Sapiński tak  *ię zam y­

ślił, te m iną ł w łaściwe drzw i i  zatrzy­
m ał się dopiero u szczytu schodów. 
Pewna 1 spokojna postawa W iśniew­
skiego w yw arła  na n im  wrażenie w ię k ­
sze. niż gotów b y ł w  duchu przyznać. 
W tym  człowieku jest Jakaś siła, k tó re j 
on, Sapiński nie może przełamać. Choć­
by' teraz, przed chw ilą ; w  k ró tk ie j roz­
mowie Saplński poniósł klęskę. W i­
śniewski nie ty lk o  nagadał mu książko­
wych m orałów, ale i  odrzucił z pogardą 
propozycję współpracy. A  on, Sapiński, 
zamiast zetrzeć zuchwalca z powierz­
chni ziemi, zamiast na niego huknąć z 
góry, ja k  on to po tra fi, m usia ł w ysłu­
chiwać napom nień i gróźb. Dlaczego 
nla wyciągnie wobec W iśniewskiego 
konsekwencji za to sabotowanie p ra­
cy, dlaczego nie potęp! go publicznie 
ja k  to uczyn ił bez skrupułów  z Innym i?

Przecież się nie boi? Nie. A le  pod­
świadomie czuje w  W iśniewskim  prze­
c iw n ika , x k tó rym  walka nie będzie 
ła tw a. Czy można je j uniknąć, jeżeli 
tam ten nie .daje się pozyskać żadną 
obietnicą?

Czytać mu radzi... 8 sm się otokul 
tych książek, bo ma na to czas. Dużo
by przeczytał, gdyby ciążyły na nim  
takie obow iązki! A przecież d!a czyta­
nia Sapiński nie ma zamiaru rezygno­
wać z rozryw ek; nic n ikom u do tego. 
Dzięki zdolnościom organ izacyjnym  
osiągną! takie  stanowisko, że n ik t na 
szczęście nie ma prawa w trącać się w 
jego osobiste sprawy. Zresztą rezu lta ty  
jego pracy m ów ią same za siebie...

(c. d. n.)



Sztandar
m ł o d y c h

Sztandar
MŁODYCH

Sztandar
MŁODYCH

Sztandar
MŁODYCH

Przygotowujem y się do Zetempoinskich 
Kolarskich Raidóiu Pokoju

Za cztery tygodnie setk i tys ięcy\ m ieszkańców naszych wsi 
1 m iast, od Zgorzelca po W roc ław , S ta lin  ogród, Lód i  1 W ar­
szawę, będzie św iadkam i dorocznej, g igantyczne j im prezy ko­
la rs k ie j— V I W Y Ś C IG U  P O K O JU  „T R Y B U N Y  L U D U “  —  „R U - 
DEHO  P R A V A " — „NEUES D E U T S C H LA N D ". Już 1 m aja 
z B ra tls la vy  na trasę pokoju w yruszą dz ies ią tk i najlepszych 
ko larzy-am atorów  z ca łe j n ie m a l Europy. Przez 11 dn i cięż­
k ic h  1 żmudnych zmagań z przestrzenią i  czasem, n iek iedy 
E deszczem 1 w ia trem  —  w  b ra te rsk ie j w spółp racy 1 p rzy jaźn i 
—  kolarze dadzą w yraz sw ej gotowości do obrony 1 u trw a le ­
n ia  poko ju  na świecle.

W  tym  roku  znowu zobaczy­
m y na trasie  w ie lu  naszych zna­
jom ych ko la rzy  z W yścigów' z 
la t  ubiegłych. Znów  w zd łuż ca­
łe j trasy  przydrożne ro w y  1 w y ­
sokie skarpy, a jakże często da­
chy  1 ba lkony, zaro ją się ty ­
siącami dzieci, m łodzieży ii s ta r­
szego społeczeństwa. Od B ra- 
tśslayy i  P rag i do B e rlina  1 
W arszaw y 'kolarzom tow a rzy­
szyć będą znane im  już  dobrze 
słowa „ M ir  —  Frieden —  Po­
k ó j“ . Szczery uśmiech, serdecz­
ne i gorące ok lask i stojącej w  
gęstych szpalerach publiczności, 
będą dla  n ich  na jw iększą na­
grodą za ich w ys iłek  i p iękną 
w'alkę sportową, zachętą do u- 
zyskanla czołowych w yn ikó w .

N ie jedna dziewczyna czy chło­
piec, obserw ując p rz y  tras ie  
zm agających się bohatersko ko­
larzy, na pewno zapragnie spró­
bować swro ich s ił i um ieję tności 
w  jeżdzie na rowTerze. A b y  dać 
możność am atorom  ko la rs tw a 
w ypróbow an ia  ich  um ieję tności, 
w  okresie te j w ie lk ie j m iędzy­
narodow ej im prezy ¡kolarskie j 
rozpoczęliśm y w  ub. ro ku  orga­
nizow anie m asowych w yścigów  
ko larskich . One to, oprócz spo­
pu la ryzow an ia  W yścigu Pokoju, 
m a ją  na celu propagandę spor­
tu  kolarskiego w'śród m łodzieży 
i  całego społeczeństwa.

O rgan iza toram i m asowych za­
w odów  ko la rsk ich  w  ty m  roku 
są: Zarząd Główmy Zw iązku 
M łodzieży P o lsk ie j 1 G łów ny 
K o m ite t K u ltu ry  F izycznej. Te­
goroczne Zetem powskle K o la r­
skie Ra ldy Pokoju, k tó re  odbę­
dą się w  dn iu  10 m a ja  w  ca­
ły m  k ra ju  m a ją  spełnić ftastę- 
pujące zadania:

Zadokum entować n ie rozerw a l­
ną przy jaźń postępowej m ło­

dzieży św iata w  walce o u trzy ­
manie pokoju,

spopularyzować wśród m ło­
dzieży po lsk ie j hasła IV  Św ia­
towego Festiw a lu  M łodzieży 1 
S tudentów  w  Bukareszcie 1 
W ie lk iego W yścigu Pokoju,

przyczynić się do umasowie- 
n la  sportu  kolarskiego wśród 
najszerszych rzesz naszego spo­
łeczeństwa.

W  przec iw ieństw ie  do zeszło­
rocznych w yścigów  ko larsk ich , 
tegoroczna masowa im preza bę­
dzie m ia ła  cha rak te r ra idów  ko­
la rsk ich . Uczestnicy ich będą 
m usie li przejechać odpow iednią 
trasę w  z góry określonym  cza­
sie, p rzy czym  wcześniejszy lub 
późniejszy ich  przyjazd na me­
tę  do p u n k tu  docelowego, będzie 
ka ra n y  odjęciem  punktów . R a i- 
dy  ko la rsk ie  odbędą się na te­
ren ie każdego pow ia tu , p rzy  
czym  m eta znajdować się bę­
dzie zawsze w  w iększym  sku­
p isku  ludz i rup. w  gm inie, spół­
dz ie ln i p ro du kcy jne j, PGR-ze 
czy m iasteczku. Dystans ra idu  
n ie  może być kró tszy od 15 km  
1 rów nież n ie  może przekraczać 
25 km .

W  raidach startować mogą 
bez w y ją tk u  m łodzi 1 starsi o- 
bojga p łc i, wszyscy, k tó rzy  po­
siada ją ja k ie k o lw ie k  row ery. 
A le  pojedyńczo n ik t  n ie  zosta­
n ie  dopuszczony do uczestni­
c tw a  w  raidach. Trzeba zatem 
organizować d rużyny, złożone z 

| 5 uczestn ików  oraz k ie ro w n ik a  
I zespołu. N ie  znaczy to oczyw t- 
: ście, aby liczba sta rtu jących  by- 
! la  w  Jak iko lw ie k  sposób ogra- 
! niczana; każda 'szkoła, zakład 
| pracy, w ieś itp . mogą w ystaw ić  
| dowolną ilość 6-osobowych ze­

społów.
i Chętnych do udzia łu  w  tych

ra idach zaciekaw i zapewne spo­
sób oceny d rużyn  na mecie. 
Otóż zgodnie z regu lam inam i 
tu rys tycznym i, d rużyna ra idow a 
w inna  osiągnąć na tras ie  szyb­
kość 12 km /godz. czy li prze je­
chać jeden k ilo m e tr trasy  w  
pięć m in u t. Jeśli na m etę p rzy ­
jadzie ca ły  zespół w  kom ple­
cie, każdy uczestnik u trzym u je  
25 pu nk tów  dodatnich. Za roz­
w in ięc ie  w iększej szybkości 1 
przybycie  na metę wcześniej od 
wyznaczonego czasu, każdy u- 
czestn ik zespołu o trzym u je  5 
p u nk tów  karnych. W  zespołach, 
k tóre przybędą na metę 15 m i­
n u t po wyznaczonym  czasie 
każdy uczestnik trac i 10 p u n k ­
tów. Zaś p rzy rów ne j ilości 
pu nk tów  w  celu w y łon ien ia  n a j­
lepszej d rużyny  brana będzie 
pod uwagę postawa drużyny, 
zdyscyp linow anie uczestników, 
dekoracja row erów  itp . W  w y ­
padku uszkodzenia row eru  pod­
czas jazdy, ca ły  zespół w spó l­
nym i siłarh i pomaga swemu to­
w arzyszow i usunąć defekt. W ra 
zie większego w ypadku i n ie ­
możności jego usunięcia, ucze­
s tn ik  może skończyć ra id  pie­
szo przybyw a jąc na metę z ro­
werem . D rużyny  mogą być zdy­
skw a lifiko w a ne  za: p rzyb yć#  
na metę w  30 m in u t po za­
m kn ięc iu  ra idu , bez ¡potwierdze­
n ia  godziny w y jazdu  i k a r t  u- 
czestnictwa oraz za korzystan ie 
z innych  środków lokom ocji i 
pozostaw ienie bez op iek i kon tu ­
zjowanego uczestnika na trasie.

W  ram ach Zetem powskich 
K o la rsk ich  Raidów Poko ju , od­
będą się rów nież w  dn iu  10,V 
zawody ko larsk ie  na różnych 
dystansach, do k tó rych  dopu­
szczeni zostaną zawodnicy po­
siadający odpowiednie row ery  
turystyczne i  wyścigowe w  za­
leżności od ka tego rii w ieku  1 
p ic i zaw odników .

Tak w ięc V I  W yścig Pokoju 
będą mocno przeżywać nie  ty l­
ko czo łow i kolarze na trasie 
Praha — B e rlin  —  W arszawa, 
ale i tysiące naszej m łodzieży 
garnącej się do sportu  k o la r­
skiego, d la  k tó re j ra ld y  i za­
w ody ko la rsk ie  staną się bardzo 
ciekawą imprezą.

A b y  ta k  było, niezbędnym  
staje się natychm iastowe p rzy­
stąpienie do prac organ izacyj­
nych, k tó re  w ym aga ją  dużego 
w ys iłku , o fia rności 1 poświęce­
nia. Ścisła współpraca K om ite ­
tów  K u ltu ry  F izycznej, ogniw  
organ izacyjnych ZM P, w a ru n ­
ku je  odpowiednie spopu lary­
zowanie i  zorganizowanie te j 
now e j ko la rsk ie j im prezy. N ie 
znaczy to Jednak, te  spra­
w a popu laryzac ji I organ i­
zacji ra idó w  dotyczy ty lk o  
ZM P  i  K om ite tów  K u ltu ­
ry  F izycznej. Obecnie po w o ły ­
wane są we w szystk ich  m ia ­
stach w o jew ódzk ich  1 pow ia to ­
w ych  K o m ite ty  O rganizacyjne 
R a idów  w  sk ład k tó rych  wcho­
dzą przedstaw icele ZM P, K K F , 
K om ite tów  O brońców Pokoju, 
zrzeszeń sportowych, o rgan izacji 
społecznych oraz działacze i  sę­
dziow ie sportow i. K o m ite ty  te 
obejm ą zasięgiem swej pracy 
całą m łodzież danego terenu jeż-

■ ;. ■

dżącą na row erach, um o ż liw ia ­
jąc je j s ta rt w  Raidach.

Spora część naszej m łodzieży 
z fab ryk , hu t i  b iu r , szkół, w yż­
szych uczeln i i w s i —  posiada 
w łasne row ery , w zględnie po­
tra f i na n ich  jeździć. T rzeba tę 
m łodzież odpow iedn io przygo­
tować, zapoznać Ją z regu lam i­
nem R a idów  i zachęcić do ucze­
s tn ic tw a  w  nich. N aw et d , 
k tó rzy  n ie  m a ją  w łasnych ro­
werów , mogą spróbować swoich 
sil, wypożyczając row e ry  od ko­
legów I znajom ych. N iech w ięc 
od dziś dob iera ją  się zespoły 
raidowe, przeprowadzają w spól­
ne tren ing i, p rzygo tow u ją  ro­
w e ry  tak , aby 10 m aja  n ie  za­
b ra k ło  na starcie Zetem pow- 
sklch K o la rsk ich  Raidów  Poko­
ju  nikogo, k to  jeździ na row e­
rze. Może n ie jeden z tych w ła ­
śnie ko la rzy , będzie w  przyszło­
ści s tartow a ! na tras ie  w ie lk ie ­
go W yścigu P oko ju  1 dzie ln ie 
b ro n ił ba rw  P o lsk i Ludow ej.

J. D E M P N IA K
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N a  lo tn isku  W arszaw skiego A ero ­
k lu b u  L ig i L o tn icze j panu je  św ią­
teczny  n as tró j. Lśnią  w  p r o m ie ­
n iach wiosennego słońca długim  
rzędem  stojące przed hangarem  sa­
m o lo ty . W ie lu  p ilo tó w  — członków  
k lu b u , pom aga m echan ikom  w  
ostatnich pracach przygo to w aw ­
czych. Już za k ilk a  dn i — 1 k w ie t­
n ia  w szystko m usi być ,,zapięte  
n a  ostatni g u z ik " . W  dn iu  ty m  roz­
poczyna się w  A ero k lu b ie  sezon lo t­

ny . Tym czasem  Jednak trw a ją  
ostatnie przygotow ania  do o tw arc ia  
sezonu.

„Egzaminy zdamy 
na bardzo dobrze“

W  ciągu lutego i m arca, członko­
w ie  A erok lu bu  oraz za k w a lifik o w a ­
n i na szkolenie w  L idze  Lo tn icze j 
kan dydac i, p rzechodzili k u rsy  teo re ­
tyczne. D z ię k i pe łn ej poświęcenia  
pracy  op ieku nów  grup: in str. ln str. 
W orobca, S k w a rk a  1 N aw rockiego ,

k tó rz y  ud zie la li kursan tom  n a jd a ­
le j id ące j pom ocy, o rgan izow ali re­
pe ty to ria  1 w spółzaw odnictw o m ię ­
dzy g rup am i, obszerny program  
kursu  został przez p ilo tó w  i k an d y ­
datów  całkow ic ie  opanow any.

W ie lu  kursan tó w , Jeszcze na 
długo przed egzam inam i końcow y­
m i, postanowiło uzyskać w szystkie  
,,bardzo dobre" oceny.

...D o sto lika  egzam inatora  podcho­
dzi m łoda p ilo tk a  szybowcow a 1 s il­
n iko w a  — studentka A W F  — D a ­
nu ta  2 m in k o w s k a . E gzam inato r  
in str. Schabow skl, po k ilk u  rzeczo­
w ych  1 w yczerp u jących  odpow ie­

dziach JŁminkowskieJ zapełn ia  ostat­
n ią , 12 ru b ry k ę  w  k arc ie  egzam ina­
c y jn e j. S iedzim y za p iórem  in s tru k ­
tora  Schabow skiego: ,,teoria  lo tu  — 
bardzo do brze". „B raw o  D an ka !"  — 
słychać radosne głosy je j ko legów - 
pilo tó w . 12 przedm io tó w  — 12 „ p ią ­
te k " . D anusia  Żm in ko w ska  w y p e ł­
n iła  swe zobow iązanie. Czy je d n ak  
ty lk o  ona? N ie , n ie ty lk o ! W szyst­
k ie  „bardzo  dobre" oceny uzyskali 
rów n ież  in n i m łodzi p ilo c i-ze te m - 
pow cy: R om an Sochacki, Józef M e- 
net, A n d rze j F u ks iew icz, S ław o m ir  
M a k a ru k , A n ton i H en c lew skł i w ie ­
lu  innych .

W ie lu  posiadaczy dwunastu^ „ b a r­
dzo dobrych" ocen m ożna rów nież  
znaleźć w  grup ie  kan dyda tów . Ci 
w łaśn ie  m łodzi chłopcy i dziew czę­
ta, sk ierow ani przez Z M P  na szko­
lenie  lo tn icze, z u tęskn ien iem  w y ­
czeku ją  c h w ili, w  k tó re j źasiądą za 
steram i sam olotów . W ie lu  z nich  
m oże poszczycić się p ię k n y m i w y ­
n ika m i w  nauce. Do tak ich  m . in. 
należa: Jadw iga Rósaiowska, W o j­
ciech M ię d la r , Jerzy  P e try k o w śk i, 
Tadeusz P o lak i Rom an W ojc iszak.

N ied ługo  ju ż  grupa kan dydatów  
na szkolenie s iln ikow e  rozpocznie  
lo ty  w  A ero k lu b ie , a kan dydac i na 
szybow n ików  w y ja d ą  do licznych  
szkół In g i Lo tn icze j.

Mechanicy przodują
W  daw nych  p rzedw o jennych  la ­

tach. gdy w  A erok lu bach  la ta li sy­
nowie przem ysłow ców , dy rek to ró w , 
w yższych w o jsko w ych  sanacyjnych  
itp . od rana do późnej nocy m usia ł 
m echan ik  k lu b o w y  za groszowe 
w ynagrodzen ie  pracować p rzy  m a­
szynach, na k tó ryc h  dla „zabicia  
czasu" la ta li brzuchac i panow ie 1 
w ye leg an to w an i m łod zieńcy. W  
ow ych la tach  w ie lu  m echan ików  
gorąco pragnęło nauczyć się latać, 
zostać p ilo tam i. N ieste ty  1 W  przed- 
w rześn iow e j Polsce b y ły  to n ie - 
ziszczalne m arzen ia .

Dziś, w ie lu  z m ech an ikó w  W a r­
szawskiego A ero k lu b u  jes t rów nież  
p ilo tam i. Do tak ich  należą m . in. 
pilo t szybow cow y Pęśko. oraz p ilo ­
ci s iln ik o w i K orsak  i K w ia tk o w ­
ski. W ie lu  z obecnych in s tru k to ­
rów  p ilo tażu  W arszaw skiego A ero ­

k lu b u , by ło  kiedyś m ech an ikam i.
M ech an icy  W arszaw skiego A ero­

k lu b u  p ra cu ją  z og ro m n ym  pośw ię­
ceniem . W iedzą, że od n ich zależy  
szybkość szko lenia m łod ych  p ilo ­
tów .

W  dn iu  9 m arca  b r. załoga A e ro ­
k lu b u : m echan icy, p raco w n icy  w a r ­
sztatow i, personel la ta ją c y , a d m in i­
s trac ja , oraz straż przem ysłow a, 
p o d ję li szereg cennych zobow iązań. 
Pow ażne zobow iązanie  in d y w id u a l­
ne p o d ją ł tow . in str. S tefan W oro* 
biec, k tó ry  zobow iąza ł się p rzepra ­
cować nadliczbow o 200 godzin. Ogó­
łem , załoga A ero k lu b u  pod ję ła  łącz­
nie zobow iązanie  przepracow ania  
nadliczbow o ponad 1.200 godzin. 
T e rm in  w y k o n a n ia  tych  zobowiązań  
określono na dzień 1 k w ie tn ia  br. 
Ponadto załoga W arszaw skiego  
A erok lu bu  podjęła szereg cennych  
zobow iązań d ługo term ino w ych , do­
tyczących podniesienia poziom u  
w yszkolenia.

k o le k ty w  praco w n ikó w  i p ilo tó w  
W arszaw skiego A ero k lu b u  może po­
szczycić się w ie lom a  osiągnięciam i. 
D z ię k i pe łnej pośw ięcenia p racy  in ­
s tru kto ró w  p ilo tażu : Gadom skiego, 
A dainca, Zm yslow skiego , S chabow ­
skiego, G o ttfried a , Lam bacha i w ie lu  
innych , ciągle wzrasta poziom  w y ­
szkolenia m łodych  p ilo tó w . D z ię k i 
w span ia łe j, pe łnej e n tu z jazm u  p ra ­
cy m echan ików : K ie la n a , S kóry , 
Chądzyńskiego i w ie lu  in nych , no­
woczesny sprzęt lo tn iczy  oddany  
przez państwo m łod ym  pilo tom  Jest 
zawsze w  pełni spraw ny.

W arszaw ski A ero k lu b  w  ciągu 
ostatnich k ilk u  la t w y c h o w ał w ie lu  
dobrych  p ilo tów , a w śród n ich  re ­
kordzis tów  szybow cow ych: W andę  
S zem pllńską, R yszarda B iin e ra  1 
L u cy n ę  W lazło.

W arszaw ski A ero k lu b  — to o l­
b rzy m i, spraw ni«  cLziałająey m e ­
chan izm . D z ię k i sprężystem u k ie ­
ro w n ic tw u  k p t. C zarneckiego, k p t. 
D erew ińskiego , tow . tow . K u c h a r­
skiego 1 K u ligo  w * k iego, dz ięk i 
o fia rn e j p racy załogi 1 członków - 
p ilo tó w  A ero k lu b  W arszaw ski po­
t r a f i  w yko n ać  stojąc« przed  n im  za­
dania. „O stry  s tart"  do w y k o n a n ia  
ty c h  zadań. A erok lu b  dokona w  
dn iu  1 k w ie tn ia .

A N D R Z R J  Z T B M IftS K I

Z Krajowej Narady Aktywu ZS „Zryw"

Sfp©rt©wcf sskól zawodowych ocz®kw|*t 
od ZN P  troskliwej opieki i pomocy

_ _ _ _ _ _  _ _ . _ . . . __. ___  __ _ _ . ____ ■ i — ...n .t / l  dOW  n ied zie lę  l ) J  b r , o d b iła  »1# w  W arszaw ie  K ra jo w a  N ara d a  Z rz e ­
szenia Sportowego S zko ln ic tw a  Zaw o dow eg o  „ Z R Y W " . W  naradzie  
w z ię li u d zia ł prezes C U S Z to w . Z A R Z Y C K I,  sekre tarz  Z G  Z  M i* tow . 
J A R C Z A K , w iceprzew o dn iczący  G K K F  to w . K Ę D Z IO R E K , sekre tarz  
R ad y  G łó w n ej ZS  „ Z r y w "  to w . M  A R M U R O W IC Z , k ie ro w n ic y  W y ­
dzia łów  S zko lnych  1 K F  Z W  Z M P , d y re k to rzy  i nauczyc ie le  w f  
szkól 1 T e c h n ikó w  Z aw o dow ych  o ra z  ponad 200 czołow ych sportow ­
ców i a k ty w is tó w  Z M P  szko ln ic tw a  zawodowego.

Erwin Hiegier
Wiedeń

S port a u s tr ia c k i na
(A r ty k u ł n ap isany  sp e c ja ln ie  d ła  „S z ta n d a ru  M łodych")

W ielu  entuzjastów  sportu w  A u ­
s trii, przede w szystkim  p iłk i nożnej 
— jest ona bow iem  n a jp o p u la rn ie j­
sza u nas dziedziną sportu, jest za­
n iepoko jony  ch drogą, na k tó rą  w k ro  
czył sport w naszym  k ra ju . Od  
dwóch la t wszystkie p raw ie  dziedzi­
n y  sportu chylą się ku up ad ko w i. 
Zam ias t popraw y, obserw uje  się 
sta ły  spadek poziom u sportowego. 
W  piłce nożnej ty lk o  z trudem  u - 
trz y m u je m y  snę obecnie w  czołówce 
m ię d zy n a ro d o w e j.

N a jw yższy  pu nk t rozw o ju  p iłk i 
nożnej osiągnęła A u s tria  w  roku  
1933, gdy posiadaliśm y m istrzow ską  
jedenastkę, osiągając podobne suk­
cesy, Jak dzisiaj nasi sasiedzi z W ę­
g ier. O siągnęliśm y w p ra w d zie  po 
w o jn ie —w  szczególności w  roku  1959— 
w spaniałe  sukcesy, od tego Jednak  
czasu z każdym  ro k ie m , spadam y, 
coraz n iże j w  tabe li m iędzynarodo­
w e j.

P rzez decentra lizację  w ład z  odpo­
w ied zia lnych  za rozw ój sportu, k tó ­
rą  przyniosło  ze sobą w zorow ane  
się na ,, am erykańsk i ej d e m o k ra c ji" , 
jesteśm y dzisiaj tak  daleko, że roz­
w ó j sportu rów n y  je s t w łaśc iw ie  ze­
ru. Po d ługim  zw lek a n iu , w ie lu  de­
batach, państwo zdecydow ało się 
na ustalenie program u pom ocy dla  
sportu i  w p ro w adziło , Jako podsta­
w ę  finansow ą, t.zw . „S p o rtto to " .

N a  ty m  „S po rtto to" (rodzaj to ta li­
za tora, w  k tó ry m  staw ia  się na d ru -  
żv n y , k tó re  w edług grającego z w y ­
ciężą w  danych spotkaniach), w  
k tó ry m  tygodniow o bierze udział 
około  400.000 A us triaków , by  po­
przez ew entua lną  w y g ra n ą  po lep­
szyć swą złą sytuację  m ate ria ln ą , 
zysku je  oczywiście nie sport, a pań­
stwo. Ze w szystkich w płaconych ple  
n ięd zy  państwo ściąga 10 procent. 
Pozostałe 90 procent zostaje podzie­
lone na dw ie  rów ne .części. Z  je d ­
n e j, znowu po odciągnięciu dal­

szych 2!J proc. na po datk i d la pań- 
j s iw a, w yp łaca  się p rem ie  dla w y -  
I g ryw a jących .

D ru ga  połow a zostaje rozdzielona  
i m iędzy  poszczególne zw ią zk i spor- 
j towe w ed ług  specjalnego k lucza , o- 
! partego na ilości ludzi u p ra w ia ją -  
| cych elaną dziedziną  sportu. N a tu -  
! ra in y m  jes t p rzy  ty m , że m ałe  zw iąz  
j k i sportowe o n ie w ie lk ie j liczb ie  
¡cz łon kó w  o trz y m u ją  tak  m ało, że 
In ie  m ogą p o kryć  na j  po trzebn ie j -  
I szych w y d a tk ó w , a ty m  sam ym  roz- 
jw ija ć  szerszej działalności.
| M im o  w ie lu  starań  ze s tro n y  spor- 
■ łow ców  państwo n ie  chce pom óc w  

rozw o ju  sportu. Z  o k a z ji w ręczan ia  
! honorow ych odznak  zw ycięzcom  o- 
! lim p ijs k im  aus triack i kan c le rz  zw iaz  
I ko w y  (p rem ier) po w iedzia ł: „Jesteś- 
! m y narodem  b ied nym  i n ie  chcem y  
! w prow adzać  sportu ja k o  obow iązku, 
j K to  chce up raw iać  sport, ten  m usi 
j czynić to p rzy  pom ocy skrom nych  
| środków , k tó ra  stoją do dyspozyc ji".

Pow yższe s tw ierdzen ie  k ie ro w n ik a  
rządu austriack iego  m ó w i samo za 
siebie. N ie  na leży  w ięc  oczekiw ać  
ty m  sam ym  żadnego postępu w  
sporcie au s tria ck im  w  na jb liższych  
la tach .

W ie lu  austriackich  sportow ców  
przebyw ało  ju ż  ja k o  goście w  róż­
nych k ra ja c h  dem okrac ji lu dow ej.

I Po pow rocie do A u s trii opow iadali 
oni o w span ia łym  rozw oju  sportu w  

| tych k ra jac h . Z  podziw em  m ów ią  
i nasi sportow cy o w spaniałe j pom o- 
| cy, ja k ie j ud zie la  się sportow com  
; w  Z w ią z k u  R ad zieckim , Polsce, 
j B u łg arii, na W ęgrzech 1 w  R u m u n ii. 
U p ra w ia n ie  i u nas sportu w  tak ich  

I w a runkach  — m ów ią  nasi sportow cy  
| — by ło by  n a jw iększą  p rzy je m n o ­

ścią.
Bvłobv dobrze, gdybyśmy m ogli 

nawiązać jeszcze żywsza współpra­

cą z k ra ja m i d e m o k ra c ji lu dow ej. 
O kupanci am erykańscy  rozpę ta li 
n iesam ow ita  w p ro st propagandę o 
ty m  co dzie je  się ra . t.zw . przez  
nich , „żelazną k u rty n ą " . O pow ia­
dania naszych sportow ców, k tó rzy  
by li w  k ra jac h  d em o krac ji lu dow ej, 
w  dużej m ierze  p rzy czy n ia ją  się do 
z dem a skow a nia am er y  k  a ńsk i ch
k łam stw .

Jedyną gałęzią sportu w  A u s trii, 
k tó ra  w  iw y m  ro zw o ju  d o trzym u je  
k ro k u  sportow com  zagran icznym , 
Jest narc iars tw o . P rzyczyna  leży  w  
ty m , że państw o pom aga narc iarzo m  
jed n akże  nie by  popierać rozw ój 
samego sportu, a dlatego, by  na 
ro zw o ju  narc ia rs tw a  zarabiać — 
przede w szystk im  dew izy. Z tego 
też w y łączn ie  powodu, spodziew a­
ją c  się p rzy ja zd u  w ie lu  ob co kra jo w ­
ców, u s iłu je  rząd  spowodować zo r­
ganizow anie zim ow ych  m istrzostw  
o lim p ijs k ic h  w  roku  1960 w  In ns - 
b rucku  w  A u s trii.

Jest ju ż  n ies te ty  ta k , że rząd y
k ra jó w  w zo ru ją cy c h  się na „a m e ry ­
kań skie j d e m o k ra c ji" , m yślą  zaw ­
sze o zyskach dla w łasne j k ieszeni, 
zan im  zdecydują  się popierać tę czy 
inną gałąź sportu. S p ra w y  pu b licz ­
ne, sport, sztuka, n auka  i k u ltu ra  
są zawsze tak  długo na osta tn im  
m iejscu , dopóki n ie napełn ią  się 
kieszenie stojących na najw yższych  
stanowiskach.

S po rt w  A u s trii zn a jd u je  się na 
rozdrożu . Zdecydow ana większość  
sportow ców  austriack ich  w ie  je d ­
nakże Jaką drogą iść, by i w  A u ­
s tr ii ro zw in ę ło  się b u jn ie  życie spor­
tó w * .

N O W A  G E N N A  KSIĄŻKĄ S M G H O W A
Hf *)

U kaza ła  się w  »przodaży, od daw ­
na oczek iw ana, p ierw sza nasza w  
ty m  ro k u  książka szachowa „Szach  
i M a t"  Tadeusza C zarneckiego. Jest 
ona znacznym  rozszerzeniem  p ie rw ­
szej ks iążki tegoż au to ra  „N a u k i 
G ry  w  S zachy". N a b lisko  600 stro­
nach dużego fo rm atu , w  oparc iu  o 
blisko 800(!) d iag ram ów  autor om a­
w ia  w  w y c ze rp u ją c y , a przystępny  
sposób, w ie le  podstaw ow ych za­
gadnień strategicznych i • ta k ty c z ­
nych z k tó ry m i spotykam y się w  
n a jb a rd z ie j sko m p likow anej i m a­
ło jeszcze zbadanej fazie  p a rtii 
szachowej — grze środkow ej.

Całość podzielona Jest na 8 roz­
działów . I. W artość b ierek , I I .  Po­
zycja , I I I .  Czas, IV . K o m b in ac ja , V . 
P lan  i Jego e lem en ty , V I .  T rz y  fazy  
gry , V I I .  S trateg ia  i ta k ty k a  i V I I I .  
P lanow anie . A u to r, op ie ra jąc  się na  
doskonałych źródłach i tra fn ie  na- 
ogól dobranych p rzyk ład ach  podał 
po raz p ierw szy w  po lskie j l i te ra tu ­
rze szachowej przystępn ie  je  fo rm u ­
łu ją c  szereg w ytyczn ych , w skazań, 
praw  i tw ierd zeń , odnoszących się 
do g ry  środkow ej oraz deb iu tów  i 
końców ek. Dotychczas b y ł to m a­
te ria ł n iedostępny lub n iezn an y  sze­
ro k ie j rzeszy am atorów  szachów.

W  książce C zarneckiego razd dość

N aradę  zaga ił ¡prezes C U S Z  tow . 
Z a rz y c k i. Po pow ołan iu  p re zyd iu m , 
tow . M a rm u ro w ic a  odczyta ł U ch w a­
łę G K K F  o po w o łan iu  Zrzeszen ia  
S zko ln ic tw a  Zaw odow ego „ Z ry w " .

Z ko le i za b ra ł głos sekretairz ZO  
Z M P  tow . Jańczak, k tó ry  w skazał, 
że chlubną nazw ę zrzeszenia  
„ Z ry w "  m łodzież sam a w y b ra ła . 
Zo bow iązu je  to zetem pow ców  1 
sportow ców  do przodow ania  w  
pracy  tego zrzeszenia. P iln y m  i 
w ażn ym  ob ow iązk iem  — m ó w ił tow . 
Jańczak — je s t p rzyciągn ięc ie  do 
sportu tych  zetem pow ców , k tó rz y  
n e b ra li dotychczas czynnego u -  
dz.a .u  w  życiu  sportow ym , w zm oc­
n ien ie  szko lnych k ó ł „ Z ry w u "  a k ­
tyw em  ze tempo w sklm , zespoleniu  
działalności ko ła  ze szkolną o rga ­
n izac ją  Z M P . Pom oc Z M P , sum ien­
ne w y p e łn ia n i«  obow iązków , w a lk a  
zetem pow ców  i sportow ców  o w y ­
n ik i w  nauce i sporcie — oto za­
dania dla każdego członka Z M P  w  
p racy  m łodego zrzeszenia „ Z r y w " .

Z ram ien ia  G K K F  zabrał głos w i­
ceprzew odniczący tow . K ęd z io rek , 
k tó ry  m .in . zwrócili uw agę na do­
niosła znaczenie ja ld «  m a pow oła­
n ie  nowego zrzeszenia m łod ych  re ­
zerw  p ra cy  w  ruchu  sportow ym  
naszego k ra ju .

W  dalszym  po rządku  obrad re fe ­
ra t  o celach i zadan iach  „ Z ry w u "  
w yg łos ił prezes C U S Z  tow, Z a rz y ­
cki. M ów ca  w skazał międbsy In n y m i 
na 4 n a j w ażn ie j*« «  sad anU  w  
pierw szym  etapie działalności no­
wego zrzeszertia, a to:

pow ołan ie  R ad  O kręgow ych  w n o ­
szenia 1 zorgan izow ani«  w  dniach

12— 19 k w ie tn i*  okręgow ych narad  
a k ty w u  sportow ego szko ln ictw a za­
wodowego,

spraw no i pełno zrozum ien ie  re ­
o rgan izac ji szko lnych kó ł sporto­
w ych na ko ła  sportow e „ Z ry w " ,

dalsze u m a io w łe n io  sportu w  
szkołach 1 w zrost ilości k ó ł i  człon­
ków  „ Z ry w u " ,

zapew nien ie  dla sekcji sportow ych  
odpow iednich boisk, sal 1 urządzeń  
sportow ych oraz w yposażenie spor­
tow ców  w  sprzęt i u b io ry  sportowe.

A b y  to osiągnąć w ysuw a się po­
trzeba s tw orzen ia  szerokiego ucz­
niow skiego a k ty w u  sportowego, d a l­
szej b a rd zie j o fia rn e j p racy  n au ­
czyc ie li w f, szerokiej w spółpracy  
k ó ł „ Z ry w u "  z  in s tan c jam i Z M P  
oraz pom ocy G K K F  i Z w ią zko w y c h  
Zrzeszeń Sportow ych dia nowego  
zrzeszenia „ Z ry w u " .

Po re fe rac ie  w y w iąza ła  się dysku­
sja, w  k tó re j u d z ia ł w zię ło  34 ucze­
s tn ików  narad y . N au czyc ie le  w f  
zab iera jąc  głos w  dyskusji w skazy ­
w a li na b ra k i i osiągnięcia spor­
towe w  dotychczasowej p racy  z 
m łodzieżą. W każdej w ypo w iedzi 
zarów no młodafteży ja k  1 nauczy­
c ie li p rze b ija ła  w ie lk a  troska o 
dalszy rozw ó j w f i sportu wśród  
szerokich r7<**z m łodzieży  szkół za­
w odow ych.

Kol. SierfAnt — uczeń Technikum  
Handlowego w Pountsłu, podzielił 
mię doóvrtadc**nhur»l osiągnięć swe­
go 8IvS~u. „flMOrehi rnuwa — mówił 
oa — posiaAs 34« eałonfców czynnie 
uprawiających sport. 24 drużyn na- 
*%tgo 8&S-U brało udział w m ł- 
«fcraaatwuch «kręgowych w  siatków­

ce, a 14 zespołów stanęło 
w odów  o m istrzostw o w ojew ił 
poznańskiego w  k o s zy kó w c e .**  Q0 
k o leżan k i zdo były  m is trz o s tw »   ̂
kręgu w p iłce  recznej, 
ją c  w  decydu ją .., 
spół W S W F  w  stosunku

Kręgu *.v puce ręcznej, 
jąc  w  decydującym  spotka»*“  
spół W S W F  w  stosunku * :2, 
tow cy m o je j szkoły to prze' 
przodow nicy  n a u k i" . .

D yskus ję  podsum ow ał - j
C U S Z tow . Z a rz y c k i, po 
w niosek p re zyd iu m  n arad y  ^  ^

liStÓW dO ‘ TT.—«
tow .

łono w ys łan ie
R ad y M in is tró w  wjw. —~ 
B IE R U T A  1 do bratn iego  zrze**T
nía »portow ego m ło d z ie ż y w
ku R ad z ieck im  „T ru d o w y j«  
w y " .

W  liście do prezesa RadT  
strów  tow . B olesław a B ie ru ta  j j L  
tam y  m . in .: „N ow e  
Sportow e S zko ln ic tw a  
go „ Z r y w "  pomoże m łodzieży  
przez s ta ły  ro zw ó j w y c h o w a n ia  
zycznego sportu w  
w y n ik ó w  w  nauce, pomoże J 
sam ym  do  uzyskan ia  lepszeg® P** 
gotow ania się do zawodu. ^

Zrzeszen ie  w  oparciu o ****$?«& 
M ło d z ieży  P o lsk ie j w ychow a  
sportow ców, k tó rzy  godnie j
zentow ać będą b a rw y  zrzesz«*11*  s 
b a rw y  narodow e".

N ara d ę  zako ń czy ł występ  
szkolnego Zespołu SwietliCOw**1' 
S zkó ł Zaw odow ych z Lodzi.

S k ła d  członków  prezyd ium  
G łów n ej Zrzeszen ia  Sportowe* 
„ Z ry w "  p rzedstaw ia  się 
pu jąco : przew odniczący  - -

- ■ 1 3 5Ï« s  C U S Z tow . Z a rz y c k i, wlc«Pj*5
w odnic ZGtcy — sek re tarz  rtA*
tow . Jańczak i  w iced yrekto r  
p a rtam e n tu  T e c h n ikó w  CTJSZ 
G o d frc jcw , sekre tarz  —  toW. 
m urow icz o raz  członkow ie 1 
szewski, Lu baczka , M e rk e r , M **  
re lll  1 Zu be l.

M. BIL*»*

Młodzież zdobywa tytuły mistrzowskie na zawodach pływackich Hali Kryte!
D ziesięć w y n ik ó w  lepszych od re - 
ordów  P o lsk i oenlorów , dziew ięć  

w y n ik ó w  lepszych od re k o rd u  P o l-
akt ju n io ró w  i  m ło d z ik ó w  — now e  
nazw iska  ju n io ró w  i  m łod ych  zna­
k o m ity c h  p ły w a k ó w  Jak Cedro, 
KJem lóska, Fuksów na, S kopek,
Zw lerzchaczew ffka, S tec iu k , 8 /u le ,  
M ach , O chędalskl, K o w a ls k i, K ło ­
potow ski, B o czka ja  — oto dorobek  
m is trzo stw  P o lsk i H a l l  K ry te j w  
p ły w a n iu  na ro k  1953. N a  p ły w a ln i 
A W F  w  W arszaw ie  w  dn iach  27—26 
m arca  dw ustu pięćdziesięciu  p ły ­
w a k ó w  «toczyło w y ró w n an ą  w a l­
kę  o ty tu ły  m is trzo w skie , k tó re j 
w y n ik i «ą n a jlep szym  dow odem
stałego w zrostu  poziom u polskiego  
p ływ ae tw a . R ek o rd y  ustanaw iane
przez M iln lk e ló w n ę  na  200 i 400 m  
s ty lem  grzb ie to w ym  w  czasie 2,52,9 
i  6,05,4 oraz K le m lń s k ą  na 200 m
sty lem  m o ty lk o w y m  — 3.04,8 z b li­
ża ją  n a jb a rd z ie j naszą czołów kę do 
poziom u w y n ik ó w  europe jsk ich .

N ie p rz y je m n y m  zg rzy tem  jeszcze  
przed  rozpoczęciem  zaw odów  by ło  
zgłoszenie zaw od n ików  przez dwa  
zrzeszenia, co św iadczy o n iepo­
rządkach panu jących  w  R adach  
G łów n ych  Zrzeszeń. I  ta k  np. C i- 
chońskiego zgłosiła S ta l i  G w ard ia , 
K orecką  1 G ryszczyków ną — O gni­
wo i  G w ard ia , D obrow olskiego

O gniw o i  A ZS , S obctaków ną W łó k ­
n ia rz  i  C W K S .

W  d ru g im  1 trzec im  dn iu  zaw o­
dów  ustanow iono dw anaście d a l­
szych rek o rd ó w  P o lsk i seniorów , 
Juniorów  i  m łod zików .

A leksand ra  M ró z  —  k tó ra  zdo­
b y ła  dw a ty tu ły  m is trzo w sk ie  — 
po praw iła  rek o rd  P o lsk i należący  
do n ie j na  dystansie 100 m  st. k la ­
sycznym , w y n ik ie m  1.24,8. N a  
dystansi« 200 m e tró w  do w o lnym  
zw y c ię ży ła  W erakso, w  czasie 2.44,8. 
Podczas tego biegu Szulców na u zy ­
skała  w y n ik  lepszy od rekordu  
P olsk i Juniorów  czasem 2.55,8, a 
K le m iń ska  od rekordu  P olski m ło ­
dzikó w  —  rów n ież 2.55,8. D ru g i re ­
k ord  P o lsk i m ło d z ik ó w  ustanow i­
ła  rów n ież  K le m iń ska  w  czasie 
1.28,3 na dystansie 100 m  et. m o­
ty lk o w y m .

W  ko n ku ren c jach  m ęskich suk ­
ces odniósł Ryszard C lchoński, k tó ­
ry  z w y c ię ży ł na 100, 200 m  st. m o­
ty lk o w y m .

Z a w o d y  b y ły  p rzeg lądem  sił p ły ­
w ack ich  w szystkich  zrzeszeń spor­
to w yc h , p racy  tren eró w  i zaw od n i­
ków . Zw yc ięsko  w yszli z w a lk i 
p ływ ac y  G w a rd ii przed za w o d n i­
k a m i O gniw a i S ta li. N ie  m ożna  
pom inąć ZS  B ud o w lan ych , k tó rz y  
up lasow ali się na  4 m ie jscu  — b y li

on i je d n ak  n a jm n ie j licznąUU£U<t 1\OT*
na m istrzostw ach (io osób).
m y  p o w ró c ili C lchoński i  
w olskl. P o  d w u le tn ie j przerw !#  
baczy liśm y  na s tarc ie  Dobra»
ską. C oraz w ięc e j m ie jsca W ** ■ 
łach z a jm u je  m łodzież, ogóln i«  
strzostw a w y k a z a ły , że p ły ^ 8C n* 
nasze w sp ina się n ieustanni«
coraz to w yższy  poziom .

P o d ajem y  lis tę  w y n ik ó w  
nych  pon iże j dotychczasow y0*4 
kordów  P o lsk i.

S en io rzy  0i
400 dow. We.rakso 8.44,Jj

K lem ińska  3.04,8; 400 grzb,
6.05,7; 200 grzb, M lln lk e l
100 klas. M ro zó w n a  1.24,8;
4 x  100 k o b ie t — G w ard ia  
,400 grzb. K ęd zia  5.33,3; 400 klas. ® 4; 
Ciuk 2.53,6; 200 grzb. Boniecki 
sztafeta 4 x 1 0 0  zm ień . m ężczyZ" 
S ta l 4.43,3.

Ju n io rzy
200 m ot. K le m iń s k a  3,04,8: **5, 

S zulców na 2.55.8; 200 grzb. 
rów n a  2.52,9; 100 klas. M a lin o *"  4; 
1.28,8; 100 klas. K łop otow ski l * * 1 
400 dow. K o w a lsk i 5.08,3.

M ło d zicy
200 m ot. K le m iń s k a  3.84,8; W® 

K le m iń ska  2.55.8; 100 m ot. K le®  
ska 1.28,3.

A . B Y S Z E W S *^

Hadasik mistrzem Po!ski w wyścigu na przełaj
W  niedzie le  29 bm . od b y ły  się w  W arszaw ie  K o la rsk i«  M istrzostw a  

P olsk i w  w yścigu na p rze ła j. N a  starcie w yścigu stanęło 113 k o la rzy . 
N a  m ecie sk lasyfikow an o  102 zaw od n ików , pozostali w y c o fa li się na 
tras ie . T y tu ł m is trza  P o lsk i zdo był H e n ry k  H adasik  (U n ia ), k tó ry  tra ­
sę ok. 23 k m  prze jecha ł w  czasie 50,20.

często n iekon sekw encja  w y k ła d u :  
pozyc je  proste, często bardzo proste  
— om ów ione są n iezw yk le  do kład ­
n ie , n ieskom plikow ane  w a r ia n ty  
doprow adzone aż do m ató w , nato ­
m iast w ie lo k ro tn ie  w  pozycjach  
b ard zie j sko m p likow anych , lu b  tru d  
nych  końców kach — c zy te ln ik  p u ­
szczony Jest w łaśc iw ie  samopas, m a  
ją c  za Jedyny drogow skaz w y k rz y ­
k n ik , lu b  p y ta jn ik .

N a specja lne podkreślenie zasługu  
Je ładna  fo rm a  zew nętrzna  o m a w ia ­
ne j p racy , k tó rą  „ C z y te ln ik " , m a ją ­
cy Jut duże zasługi na polu popu­
la ry z a c ji szachów, w y d a ł n iezw yk le  
pieczołow icie. „Szach 1 M a t"  to bez­
sprzecznie Jedna z n a jp ię k n ie j w y ­
danych w  Polsc« książek szacho­
w ych ; doskonały pap ier, tw a rd a  o- 
k ła d k a , w y ra ź n y  d ru k , p rze jrzy ste  
d iag ram y. W  sum ie w spó lny tru d  
au to ra  i w y d a w c y  w zbogacił naszą, 
ciągle Jeszcze ubogą lite ra tu rę  sza­
chowa, o nową cenną pozyc ję , ró w ­
n ież d la  b ib lio te czk i szko lnej, czy 
ś w ie tlic o w e j, w  k tó re j liczn i m iłośn i 
cy szachów — zna jdą  dobrego do­
radcę. (U )

Z a ra z  po starc ie  ko larze  m usie li

fn-zejechać k ilk a s e t m etró w  w ąską  
ciężką. Z a w o d n icy  rozc iągnę li się 

na ty m  od cinku  w  d ług i ko row ó d  i 
w k ró tc e  zaczęła fo rm o w ać  się czo­
łó w k a . T rasa w yścigu p row ad ziła  
w zd łu ż  brzegu W is ły , a następnie  
skręcała do p ierw szych przeszkód  
te reno w ych na wzgórzach iasku b ie ­
lańskiego. Jako p ierw s i przeszkody  
te  pokonali P łodzlszew ski z W a r­
szaw y, łodzian in  B ek  i  m ło d y  ko ­
la rz  stołecznej G w a rd ii G rabow ski.

N ie  up łynę ło  20 m in u t od startu , 
k ie d y  na piaskach w  M łocinach  
uk a za li się p ierw si ko larze . N a cze­

le  z row erem  b ieg ł H ad as ik , a z.a 
n im  W allszew skl z Ć W K S -u . C i dw aj 
zaw od nicy  d z ięk i dobrej k o n d yc ji 
na c iężkich piaszczystych odcinkach  
trasy  u ty s k iw a li w idoczną  p rze ­
wagę.

N a  ostatni, ale dosyć tru d n y  odci­
nek trasy  od lasku bielańskiego do 
stadionu w jec h a ł Z d u n e k , m ija ją c  
H adasika . H adasik  k ilk a k ro tn ie  po­
m y lił trasę, ale m im o  tego starał 
się w y jść  na czoło. N a  trzec ią  pozy­
cję  w ysunął się w  ty m  czasie K a- 
p iak .

Chociaż do m e ty  pozostaw ał nie  
cały k ilo m e tr  na zm ęczonych ko-

la rz y  czekała  jeszcze jedna  
przeszkoda. Jadąc w yso k im  ‘'v*Li ć, 
m usie li on i ra p to w n ie  za lia«1* ^ ^  
zbiec z w a łu  i po przejściu  P 
k ładkę , jechać do m ety . H a d a ^  
m ając p ra w ie  200 m e tró w  Pr  
gi nad Z d u n k ie m  z a trz y m a ł sdę j0
zejściu z w a łu , co w y s ta r j2* ^ -  
Z d u n k o w i, aby zlikw idować^

odleg*0.5'cą go od niego różnicę o d ^ ® -. 
S zybkie  przejście przez k ładkę  1 ^  
stre tem po na ostatn im  o d cinkd -y rf 
sy zapew niło  Jednak H adasl*  
zw ycięstw o.

W y n ik i:
SO-M. «7 ,5K-1) H adas ik  (U n ia ) — 50.zo, 

nek (S tart) — 50,24. 3) B ak  (w ' skI 
n ia rz ) - 52,00, 4) W allszew .
(C W K S ) — 52,00, 5) K a p ia k  (C ', r ‘ 
— 5",06. KA. WIERZB-

M is trz o s tw a  P o ls k i w  k o k s ie  za .k o ń c zo n e
T y tu ły  m is trzów  w  kolejności w ag zd o b y li: K u k le r  (L u b lin ), S te fan iu k  

(Gdańsk), K ru ża  (W arszaw a), K o n arzew ski (K oszalin ), Drogosz (K ie lce ), 
P iń sk i (W arszaw a), Lelss (Bydgoszcz), P ió rkow sk i (W arszaw a), G rze ­
la k  (W arszaw a), Gościański (W arszaw a). S po tkan ia  fin a łow e  w y w o ła ły  
o lb rzym ie  za interesow anie  grom adząc  w  h a li ta rg o w e j ponad 8 tys. 
w idzów .

M is trz  P o lsk i w  w adze m uszej K u ­
k le r  w  w a lce  z M u ra w s k im  b y ł 
szybszy 1 m ia ł s iln iejsze ciosy. K u -  
k ie r  okaza ł się do brym  bokserem  
tu rn ie jo w y m .

M is trz  w agi koguciej S te fan iu k  
w y k a z a ł doskonały refleks , szybkość  
1 kond yc ję . S te fan iu k  »boczył w  f i ­
na le  p iękną  w a lk ę  z R ozpłersklm . 
Rocaplerski, m im o  po rażk i, zostaw ił 
bardzo dobre w rażen ie .

K ru ża , m tatra  w  w adze  p ió rko ­
w e j, w  w a lce  z N iedf.w led7.kim  po­
kaza ł u rozm a icony  re p e rtu a r  ciosu.

W a lk a  fin a ło w a  w  w adze le k k ie j 
sia ła  na bardzo »łabym  poziom ie. 
M is trzem  został po w y ró w n a n y m

przebiegu K onarzew ski, w y g ry w a ją c  
z N o w a k ie m . Obaj w a lc zy li chao­
tyczn ie  i c h w ila m i w a lk a  p rzypo­
m ina ła  zapasy.

M is trz  Polski w  w adze le k k o p ó ł-  
średn ie j Drogosz Jeszcze raz  po­
tw ie rd z ił, że jest n iep rzec ię tnym  
ta len tem . Drogos* w  w alce  z tru d ­
n ym  prze c iw n ik ie m  — Sadow skim  
b ił s ie rpam i, tra fia ją c  Id e a ln ie  czy ­
sto. f

W  w adze pótśrednlej w a lk a  f in a ­
łowa by ła  słaba. D o b ry  dotychczas 
P iń sk i n ie  w y trz y m a ł k o n d yc y jn ie  
tu rn ie ju  i w a lc z y ł poniżej swych  
m ożliw ości z C zajęńsklm .

M is trzem  P o lsk i w  lekkośredl  ̂
został Leiss, k tó ry  m ia ł Prze^ 8t'  
techniczną nad K arp iń sk im , 'p y l
szaw ianin  w a lc z y ł a m b itn ie  1 
tru d n ym  prze c iw n ik ie m  dla

par
dziej ru tynow anego Leissa. »«yr?* 

V / w adze średn ie j ty tu ł if+Ary 
P olski zdo był P ió rko w sk i, v oir- 
nieznacznie pokonał w ójcie®11 
skiego. ^

T y tu ł m is trza  P olski w  
obro n ił G rze lak , k tó ry  w  *aaJ' 
stylu  w y p u n k to w a ł B ie la .

V / c ię żk ie j w a lk a  m iędzy  Gt>9CLst '  
skim , a W ęg rzy n ia k ie m  b y ł*  
dzo słaba. O baj p ięściarze P °10 
na no kau t. '

W  p u n k ta c ji d rużyno w ej 
ła W arszaw a — 43 p k t. przed Łf 
skiem  — 22 p k t., B ydgoszczą  

W p u n k ta c ji zrzeszeniow ej 
ła G w ard ia  — 69 p k t. przed  
— 56 p k t., K o le ja rze m  — 28 P

Remza (CSR) wygrywa otwarty konkurs skoków 
w zawodach o memoriał Br. Czecha

K A K O P A N B , O tw a rty  konkurs  skoków  rozegrany  w  n ied zie lę , 29 m a r ­
ca, na dużej skoczni na K ro k w i na zakończenie m iędzynarodow ych  
zawodów narc ia rsk ich  o m em o ria ł B r. Czecha 1 H . M aru sarzów ny  
zgrom adził ponad 15 tys ięcy  w idzów . Serdecznie po w ita ła  publiczność  
p rzy b y łą  na zaw ody radziecką  w yc ieczkę  budow niczych Pałacu K u l­
tu ry  i N a u k i w  W arszaw ie .

D o  konkursu  zgłosiło «tę 53 za­
w o d n ikó w . Szczególne za intereso­
w anie  b u d z ił u d z ia ł w  konkurs ie  10 
skoczków  zagran icznych, a zw ła ­
szcza św ie tnych  zaw o d n ikó w  czecho­
słow ackich R em zy i F e lixa , k tó rz y  
przypuśc ili szturm  na dotychczaso­
w ą hegem onię na K ro k w i zasłużo­
nego m is trza  sportu  S tan is ław a M a ­
rusarza. E m oc jon u jący  po jedynek  
zakończy ł się porażką M aru sarza , 
k tó ry  różnicą 3 p u n k tó w  m usia ł u- 
stąpić pierw sze m iejsce Rem zo.

D ru g i p rze c iw n ik  M aru sarza  — F e ­
l ix  z a ją ł trzecie  m iejsce. W  p o je ­
d y n k u  te j t ró jk i p ro w ad z ił przfez 
ca ły  czas Rem za.

D ru gą  grupę s tan o w ili: K u la , K o- I 
w alsk i, W ęg rzyn k iew lcz  i K rz e p ­
tow ski, k tó rz y  stoczyli w a lk ę  ze j 
św ietnym  skoczkiem  n iem ieck im  ! 
Lesserem  i Czechem Nusserem . ! 
G ru p y  te j trz y m a ł się rów n ież sko- j 
ozek w ęg iersk i Nezo. Tlass (N R D ) 
zaprzepaścił szanse na lepszą loka-1  
tę robiąc „p o dpó rkę" p rzy  p ie rw ­

szym  skolcu. W yco fa ł się x 
su po up ad ku  w  p ierw szym  er 
Czechosłowak M e lich . Z  tego ^  
go powodu w yco fa ła  się tró jk a  rj  
brych  skoczków polskich: p<?
W ieczorek, I Io ły  i S ieczka, a rre»" 
drug ie j s erii skoków  N iem iec  
nel.

W y n ik i techniczne: ^1,
1) Rem za (CSR) skoki —

79. nota — 329, 2) M aru sarz  (Cvv' fi) 
— skoki — 76, 76,5, 80, nota ~~ 72)
3) F e lix  (CSR) skok i — 75, . -
nota — 314,5, 4) K u la  (CVVK»/ ^  
skoki — 70.5, 71, 69.5, nota  
5) K ow a lsk i (G w ard ia) — skiv  -ctfc 
68.5, 75.5, 73,5, no ta  — 303,5, 
g rzy n k ie w icz  fSpótnia) — skoki 
68. 63. 71. nota — 300.

Z boisk p iłkarsk ich  I  i Ï I  lig i

•) Tadeusz C zarneck i „Szach i
M a t" , w yd . „C z y te ln ik " , cena 23 zł.

Roguiski i Witucki biją rekordy Polski w ciężarach
ry  ponow nie zdobył ty tu ł m is trzo w ­
ski w  tró jb o ju  w y n ik ie m  335 kg.

W  w adze lekkoc iężk ie j rek o rd z i­
sta Polski R ogulskl (W arszaw a) zdo­
b y ł m istrzostw o Polski u zysku jąc  .w  
tró jb o ju  342,5 kg, co Jest no w ym  re ­
k ordem  Polski.

W  w adze c iężkie j W itu c k i (W a r­
szawa) ustanow ił w  rw a n iu  now y  
re k o rd  P olski 162,» kg.

Ł 0 D 2 .  W  »ostatnim  dniu m i­
strzostw  P olski w  podnoszeniu cię­
żarów  rozegrano k o n k u re n c je  w  w a ­
gach: pó łc iężk ie j, le k k o c ię żk ie j i 
c iężk ie j.

W w adze pó łc iężkie j s tartow ało  
10 zawodników^. B e zk o n k u re n c y j­
n y m  okaza ł się dotychczasowy  
m is trz  P olaki B la łu  (K ra k ó w ), k tó -

G D A N S K . B u d o w la n i (Gdańsk) 
p rze g ra li z U n ią  (C horzów ) on (0:1).

Zw yc ięs tw o  U n ii na leży uw ażać  
za szczęśliwe, poniew aż w  p rze ­
k ro ju  całego m eczu B udow lan i le­
p iej g ra li. Ś lązacy, k tó rz y  
w y s tą p ili w  os łabionym  składzie  
bez A lszera  i P rzec h erk i b y li zespo­
łe m  d o brym  je d y n ie  w  pierw szych  
20 m inu tach .

if
O P O LE , Poznański K o le ja rz  po­

ko n a ł zdecydow anie  B udow lanych  
(Opole) 4:2 (1:1).

K o le ja rze  za g ra li bardzo dobrze  
będąc zespołem  w y ró w n a n y m  l i ­
m ie ją c y m  w yko rzystać  b łędy  p rze ­
c iw n ik ó w .

B u d o w la n i zagrabi bardzo słabo,
a szczególnie n isk i poziom  zapre ­
zentow ała  lin ia  pom ocy, k tó ra  nie  
p o tra fiła  pow iązać ob ro ny  z ata­
k iem . rt

K R A K Ó W . S potkan i«  G w ard lt  
k ra k o w sk ie j z G w ard ią  w arszaw ską  
zakończyło  się ciężko w y w a lc zo ­
n ym  zw ycięstw em  zespołu k ra k o w ­
skiego 2:1 (1:0).

•k
W A R S Z A W A . W  spotkaniu  C W K S  

z G ó rn ik ie m  (R ad lin ) w o js ko w i od­
nieśli zw ycięstw o 4:3 (3:1).'

C W K S  b y ł zespołem  lep ie j p rz y ­

go tow anym  technicznie  i k o n d y c y j­
nie. N ajlepsza  fo rm ac ją  d ru żyn y  
w ojskow ych była pomoc. G ó rn ik  
b ra k i techniczne n a d ra b ia ł dużą 
am bic ją  i n ieustępliw ością w  walce  
o każdą p iłk ę .

*
B Y T O M . M ie jscow e Ogniw o p rze­

gra ło  z O W K S  (K ra k ó w ) (0:1). W o j­
skow i b y li zespołem  szybszym  i 
g ra ją c ym  b ardzie j zespołowo.

•k
C H O R Z Ó W . B u d o w la n i (Chorzów ) 

odnieśli zasłużone zw ycięstw o nad  
k ra k o w sk im  O gniw em  2:0 (0:0).

W  obydw u d rużynach  zaw io d ły  
fo rm ac je  ofensyw ne, k tó re  ra z iły  
powolnością i n iezdecydow aniem  
strza łow ym .

T A B E L A 1.
2.

K o le ja rz  W -w a  
G ó rn ik  B y t.

1. U n ia  Chorz. 6:0 8:2 3. W łó kn . K ra k ó w
2. G w a rd ia  K r. 6:0 8:3 4. Ogn. T a rn ó w
3. K o le ja rz  P. 4:2 6:4 5. W łó kn . Łódź
4. B udów ). Cborz. 4:2 5:4 fi. G órn . W a łb rzych
5. O W K S  K ra k ó w 4:2 6:6 7. Stal Sosn.
8. r  w k s 3:3 7:6 8. K ol. Leszno
7. Ogniw o K r. 3:3 2:3 9. G w ard ia  Eydg.
8. G w ard ia  W -w a 2:4 3:4 10. O W K S  Bydg.
9. Ogniw o B y t. 2:4 2:3 11. G w a rd ia  K ie lce

16. B udo w l. Gd. 2:4 1:2 12. G w a rd ia  L u b lin
11. B udo w l, O p ó l. 6:8 4:8 13. L o tn ik  W -w a
12. G ó rn ik  R ad lin 0:6 3:8 14. S pó jn ia  W -w a

sy*«0’

I I  L IG A  P IŁ K A R S K A .
L o tn ik  W -w a  —  G w ard ia

goszcz 2:4 (0:3).
Ogniw o T a rn ó w  — G ó rn ik

1:1 (1:1)- „ . * » 1» G ó rn ik  W a łb rzy c h  — i
W -w  a J:J 0 :0).

W łó k n ia rz  K ra k ó w  —
Leszno 5:2 (3:1). -g *

W łó k n ia rz  Ł ó rti — G w a rd ia  
b lin  3:1 ( l : l ) .

K o le ja rz  W -w a  — G w ard ia  »
3:1 (2:0).

O W K S  Bydgoszcz — Stal 
w iec 0:1 (0:0).
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